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10.15 - ROCZNICA KATYŃSKA Msza Święta w  Kościele p.w . Najświętszego Serca Jezusa 

11.45 - Apel poległych Pomnik Ofiar Katyńskich - Park Odlewnika

12.30 - Spotkanie w Muzeum Śremskim montaż słowno-muzyczny „Chłopcom  żywym i braciom poległym ' 

9.00 - VI Turniej p iłk i nożnej seniorów o puchary ŚOSiR i Klubu „R e lax”  - stad ion sportowy ŚOSiR 

11.00 - Memoriał Józefa Szczepaniaka w  kręglarstwie parkietowym - kręgielnia Ogniska TKKF Sokół ul. Zamenhofa
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10.00 - Otwarte m istrzostwa m iast regionu śremskiego w ko larstw ie  górskim  - stad ion ŚOSiR

11.00 - Otwarty turystyczny rajd samochodowy - stad ion ŚOSiR

11.00 - Festyn sportowo rekreacyjny „M a jów ka 2000”  - Ostrowieczno

17.00 - Koncert ork iestry  dętej Towarzystwa Muzycznego im . Mariana Z ielińskiego - taras k lubu „R e lax”

10.00 - Turniej p iłk i s ia tkow e j kob ie t zespołów 3-osobowych - hala sportowa ŚOSiR u l. Staszica

10.00 - Turniej p iłk i nożnej dla dzieci szkół podstawowych - boisko u l. Zamenhofa

10.00 - Konkursy czyteln icze „K onsty tuc ja  3 Maja w tradyc ji W ielkopolan XIX w ieku”  - B ib lio teka Publiczna

ul. K ilińsk iego i F ilia  Jeziorany

1100 - „K o lorow e m iasto”  - dzieci m alują (boisko u l. Zamenhofa)

rnm 1111 Jtk | A  4%4p *3 M m w m  8000
9.00 - O twarty tu rn ie j ten isa stołowego - Szkoła Podstawowa Nr 5

10.00 - Turniej p iłk i nożnej szkół podstawowych pow iatu śremskiego „O rlik i 2000”  - stadion ŚOSiR

10.00 - O twarty tu rn ie j s tree tba ll (koszykówka 3-osobowa) - stadion ŚOSiR

11.00 - MSZA ŚWIĘTA ZA OJCZYZNĘ - KOŚCIÓŁ GARNIZONOWY

11.00 - 3 majowe strzelanie Bractwa Kurkowego - s trze ln ica  w Zbrudzewie

13.00 - Fam iliada na kręg ie ln i u l. Zamenhofa

16.00 - Mecz p iłk i nożnej jun io rów  Warta Śrem - Groclin Dyskobolia Grodzisk W lkp - stadion ŚOSiR

17.00 - M istrzostwa Śremu w  brydżu sportowym - hala ŚOSiR u l. Staszica

18.00 - UROCZYSTY KONCERT 3 MAJOWY - SALA WIDOWISKOWA ODLEWNII ŻELIWA „ŚREM”  S.A., Ul. STASZICA

(zaproszenia do odbioru w Śremskim Ośrodku Kultury).

Zarząd Miefsr. 

w Śremu
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Potęga drzew........................... 12
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UNIA GOSPODARCZA 
MIAST REGIONU 
ŚREMSKIEGO

w i T A i v r y  w u n i i

Podsumowanie współpracy
W dniach 5-9 kwietnia trwała wizyta delegacji z Wielkiej Brytanii z dystryktu South Ribble. Przyjazd 

związany był z podsumowaniem wzajemnej współpracy w tworzeniu Strategii Rozwoju Turystycznego 

Unii Gospodarczej Miast Regionu Śremskiego.

7 kwietnia w Urzędzie Miejskim odbyła się kon­

ferencja z udziałem władz miasta, gości z Urzędu 

Rady South Ribble w osobach: Colin Monk -  dyrek­

tor, Graham Simpson -  kierownik rozwoju ekono­

micznego dystryktu South -  Ribble, David Seager -  

kierownik ds. wypoczynku dystryktu South -  Ribble, 

Jennifer Glough i tłumacza -  Muri Platt a także Paw­

ła Świaniewicza dyrektora Brytyjskiego Funduszu 

Know-How, przedstawiciela Ambasady Brytyjskiej -  

Małgorzaty Puczyłowskiej, dyrektora Zespołu Partów 

Krajobrazowych Województwa Wielkopolskiego -  

oraz osób uczestniczących w opracowywaniu projek­

tu i prasy.

Podczas spotkania podsum owano dwuletnią 

współpracę na rzecz rozwoju turystyki dla naszego 

terenu.

Monika Bulińska reprezentująca Śremski Ośro­

dek Wspierania Małej Przedsiębiorczości przedstawi­

ła dotychczasowe osiągnięcia oraz cele, założenia pro­

jektu a także wynikające z niego korzyści.

Efektem dwuletniej współpracy jest dokument 

Strategia Rozwoju Turystycznego Unii Gospodarczej 

Miast Regionu Śremskiego. Prace nad dokumenta­

cją rozpoczęto z inicjatywy Marii Stefaniak w paź­

dzierniku 1998 roku, zaraz po oficjalnej wizycie de­

legacji Unii w South Ribble.

Obie strony postawiły jako najważniejsze opra­

cowanie dokumentu -  strategii rozwoju turystyki na 

obszarze Unii.

Pomoc pracowników dystryktu była niezbędna 

do przeprowadzenia tego zadania. W ramach pro­

jektu przeszkolono głównych autorów strategii oraz 

osoby odpowiedzialne za przyszłe jej wdrażanie. 

Przeszkoleni pracownicy Unii mieli możliwość sko­

rzystania z umiejętności i wieloletniego doświadcze­

nia ekspertów działających w dziedzinie przygotow . • 

wania, pisania i uspołeczniania strategii dla różnych 

regionów w Anglii.

Monika Bulińska dziękując gościom z South Ri:- 

ble za wkład merytoryczny w budowie strategii tu-
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rystyki, okazaną gościnę pod­

czas wszystkich odbytych wi­

zyt podkreśliła, że:

„Zdobyta wiedza w pełni 

została wykorzystana jak i 

również będzie cenną pod­

czas opracowywania kolej­

nych, przyszłych projektów.

Pamiętać należy o tym, że 

zdobyta wiedza i umiejętno­

ści to nie wszystko. „Połowa” 

sukcesu to praca zespołowa i 

to o randze międzynarodo­

wej: poznanie wspólne gmin, 

ich codziennych problemów, 

możliwości ich rozwiązywa­

nia, wymiana doświadczeń, 

wymianajęzykowa, poznanie 

kultur oraz rozmowy o przy­

szłości.”

Poinformowała, że: wdro­

żono już jedno z przedsię­

wzięć strategii -  sieć szlaków rowerowych na obsza­

rze Unii.
By umożliwić wszystkim uprawiającym rowero­

wą turystykę ak­

tywną stworzono 

11 szlaków o łącz­

nej długości 252 

<m. Szlaki prowa- 

izonesązdalaod  

Jownych ciągów 

k o m u n ik a c y j-  

■ ch, umożliwia­

ne turyście, za­

- '.v no rowerowe- 

a u  jak i piesze­

mu. bezpieczne 

ruszanie się po 

--zym regionie.

. :  ugość i tru d ­

- sć szlaków pozwalają na wybór szlaku odpowied- 

• r go do możliwości każdego turysty. Pomocą w po­

ruszaniu się po pięknym re­

gionie śrem skim  jest pod­

ręczna mapa turystyczna wy­

dana przez ŚOWMP.

Zbudowano 6 miejsc po­

stojowych, gdzie m ożna 

usiąść i zjeść, odpocząć przed 

dalszą podróżą.

Teren zaopatrzono w in­

formację.

Pierwsza kampania pro­

mująca szlaki odbyła się pod­

czas dwóch imprez:

a) wewnętrznej -  „Poże­

gnanie lata rowerowym szla­

kiem” w Dolsku we wrześniu 

1999 roku
b) na m iędzynarodo ­

wych targach turystycznych 

TOUR SALON w Poznaniu w 

październiku 1999 roku.

Celem budowy Strategii 

Rozwoju Turystycznego Unii Gospodarczej Miast 

Regionu Śremskiego (SRG UGMRŚ) je s t zharm o­

nizow anie działań i określenie kierunków rozwo­

j u  tu ry s ty k i na  

o b sza rze  g m in  

s t o w a r z y s z o ­

nych w Unii Go­

spodarczej Miast 

R eg ionu  Ś rem ­

skiego. Skoordy­

now ane dzia ła ­

nia pozw olą  na 

p e łn e  w yko rzy ­

s ta n ie  is tn ie ją ­

cych za so b ó w  

przyrodn iczych  

i ku ltu row ych . 

N a to m ia s t w y ­

z n a c z e n ie  ob­

szarów pochodzenia turystów oraz ich preferencji 

um ożliw i bardziej skuteczną prom ocję naszego

regionu.
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Budowa strategii pozw o li na określenie k ie ­

runków rozwoju turystyki na terenie Unii Gospo­

darczej Miast Regionu Śremskiego, a ostatecznie 

na  s tw o rze n ie  

sieci usług tury­

stycznych  o do­

brym  s ta n d a r ­

dzie, za rzą d za ­

nych p r z e z  p ro ­

fesjona ln ieprzy ­

go tow anych  lu ­

dzi.

Zakończenie 

procesu  tw orze­

n ia  s tra teg ii 

p r z e w id y w a n e  

j e s t  na  w iosnę  

2000 roku, zgod­

nie z  za łożen ia ­

m i technicznego projektu współpracy (Technical 

Links Schem e) z  dystryktem  South Ribble (Północ­

no-Zachodnia Anglia), realizowanego dzięki Bry­

tyjskiem u FunduszowiKnow-How. Cele określone 

w strategii będą  

realizowane eta­

pam i. Najkrótszy 

cza s re a liza c ji 

trw a ł b ęd z ie  2 

lata, średni 5  lat, 

najdłuższy lOlat.

Realizacja celów 

s tr a te g ic z n y c h  

o b e jm o w a ć  bę­

dzie głów nie ob­

s za r  Unii, cho ­

c ia ż  dla n iektó ­

rych p r z e d s ię ­

w z ię ć  za d a n ia  

będą wykraczały p o za  obszar Unii obejmujących 

gm iny lub regiony sąsiednie.

Stworzenie strategiipozwoli na planow anie in ­

westycji w  turystyce z e  świadomością, iż  będą one 

stanowiły jeden  z  elementów sieci turystycznej w

Unii, a nie przypadkow y obiekt bez jasno  sprecy­

zowanych celów.

Będzie to wymagać przeprow adzenia analiz i

ocen warunków  

tu r y s ty c z n y c h  

sp r zy ja ją c y c h  

r o z w o j o w i  

gm in , w s zc ze ­

gólności zaś:

- za so b ó w  

naturalnych,

- za so b ó w  

k u l t u r o w y c h  

(m uzea, wysta­

wy, za b y tk i ar­

chitektury),

- bazy tu ry ­

stycznej ( noclegi, 

gastronomia),

- warunków społecznych (gościnność i p r zy ­

chylność mieszkańców),

- infrastruktury technicznej,

- bezpieczeństwa publicznego.

R e a liza to ­

rem  p rzed się ­

w zięc ia  je s t  

Śrem ski Ośro­

dek Wspierania 

Małej Przedsię­

biorczości u 

Śremie.

Przedstawi­

ciel strony Bry­

tyjskiej podzię­

kował za współ­

pracę i wyraził 

nadzieję, że nie 

zakończy się

ona wraz ze spisaniem dokumentu.

W geście uhonorowania prac nad strategią bur­

mistrz Marek Basaj wręczył członkom delegacji oraz 

przedstawicielom gmin egzemplarze dokumentu. Na 

zakończenie sympatycznego spotkania wymieniono 

symboliczne pamiątki.

A g n ieszka  JAHNS
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Uchwała nr 244/XXIII/2000
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 14 kwietnia 2000 r.
w sprawie: ustalenia stawki czynszu regulowanego za lokale mieszkalne w budynkach przy ul. Kopernika 21C i 

Kopernika 21A w Śremie, stanowiących własność Śremskiego TBS Sp. z o.o.
Na podstawie art. 28 ustawy z dnia 26 października 1995 r. o niektórych formach popierania budownictwa mieszka­

niowego (Dz. U. Nr 133 poz. 654 ze zmianami) oraz art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym 
Dz. U. Nr 13 poz. 74 z 1996 r. ze zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

§1
Dla budynków mieszkalnych przy ul. Kopernika 21C i Kopernika 21A, będących własnością Śremskiego TBS Sp. z 

o. ustala się czynsz regulowany w wysokości 6,30 zł/m2.
§2

Czynsz, o którym mowa w § 1 obejmuje pokrycie kosztów eksploatacji i remontów oraz spłatę kredytu, zaciągnięte­
, > na budowę ww. budynków mieszkalnych.

§3
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§4
Uchwala podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie w miejscach publicznych, na tablicach informacyjnych, a także 

- prasie lokalnej.
§5

Uchwala wchodzi w życie z dniem 1 grudnia 2000 roku.
P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  

Bolesław  W ośkowiak

Uzasadnienie
do Uchwały Nr 244/XXIII/2000 

Rady Miejskiej w Śremie 
z dnia 14 kwietnia 2000 r.

w sprawie: ustalenia stawek czynszu regulowanego za lokale mieszkalne w budynkach przy ul. Kopernika 21C i 
\ rnika 212A w Śremie, stanowiących własność Śremskiego TBS Sp. z o.o.

Propozycja wysokości czynszu za lokale mieszkalne w budynkach przy ul. Kopernika 21C i Kopernika 21A, stano- 
i . ch własność Śremskiego TBS Sp. z o.o. została oparta na przestawionych składnikach czynszu.

Stawka 6,30 zł/m2 obejmuje:
11 spłatę kredytu 3,41 zł/m2
- koszty eksploatacji 2,60 zł/m2
- - rezerwę na indeksację 0,29 zł/m2
• a koszty eksploatacyjne 2,60 zl/m2 składają się następujące pozycje:
. i wynagrodzenie 0,75 zl/m2 
. podatek od nieruchomośi 0,06 zł/nt2 
; energia elektryczna 0,05 zl/m2
- jbezpieczenie budynków0,28 zl/m2 
; >dpis remontowy 0,97 zl/m2

utrzymanie zieleni 0,17 zl/m2 
'  otrzymanie czystości 0,10 zł/m2
• pozostałe koszty0,22 zl/m2
• tęta stawka 6,30 zł/m2 zabezpiecza pokrycie kosztów eksploatacji, stworzenie funduszu remontowego oraz 
• -.dt tu na budowę budynków mieszkalnych przy ul. Kopernika 21C i Kopernika 21 A.

B u rm is tr z  
Marek Basaj
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BLIŻEJ SZKOŁY

Opowieść o nagradzaniu...
Ch. A. Coonradt w książce „ Opowieści o wielorybie” 

opisuje w jaki sposób opiekun wielorybów skłania ważą­
ce ponad 9 ton walenie do wyskakiwania z wody na wyso­
kość sześciu metrów i wykonywania wszelakich ewolucji.

Pani Elżbieta Wasiak-Kowalska w swojej publikacji 
Osiągnąć sukces (Nowe w szkole, 8/1999-2000) również 
zaintrygowana taką postacią rzeczy wysuwa hipotezę 
„chwal i podkreślaj to, co pra­
gnąłbyś oglądać częściej”. Jak uda­
je się poskromić siłę i złość, by 
przymusić zwierzę do przeskaki­
wania nad lustrem wody, nad 
liną? Czy czasami nie jest to ta 
sama trudność, przed którą stają 
rodzice i nauczyciele w chwilach 
rozpoczynających dany proces 
nauczania. Wiadomo jest od wie­
ków, że najważniejszą metodą po­
zyskiwania uczniów dla rozwiąza­
nia danego problemu jest wielo­
krotne wzmacnianie oczekiwane­
go zachowania podopiecznego.
Dziecko nie ma ochoty (a cóż do­
piero dorosły!) ponosić porażek 
dydaktycznych, a więc prostą za­
sadą jest określanie stopnia trud­
ności w sposób bardzo rytmiczny 
i uzależniony od jego predyspo­
zycji oraz możliwości intelektualnych czy fizycznych. Uczeń 
pokona pierwszy stopień trudności, uzyska ogromne 
wzmocnienie w postaci drobnej nagrody czy pochwały, by 
po krótkim czasie poddać się próbie trudniejszej. Gdy jej 
nie pokona, nie ma nagrody, ale też nie powinno być przy­
krych uwag, krytyki, dziwnych wskazówek. Nauczyciel 
mówi spokojnie, nie przejawia żadnej agresji.

Zapomnijmy o wielorybie, a skupmy się na treści opo­
wieści. To tak jak przenoszenie się do literackiego świata 
zwierząt. Wiem, że niektórzy pomyślą - jest to dobry ma­
teriał na okres Bożego Narodzenia.

Za Elżbietą Wasiak-Kowalską (uznałem to za przesła­
nie!) chciałbym przekazać czytelnikom wskazówki.

Co należy zrobić, aby szkoła stała się miejscem wspól­
nego sukcesu, tych którzy wiedzę i umiejętności przekazu­
ją, i tych co ją zdobywają?

Najważniejsze, ale i najtrudniejsze, to stworzyć takie 
warunki, by uczeń nie musiał ponosić porażki. Ktoś powie, 
co to za wychowanie w cieplarnianych warunkach; że nie 
poradzą sobie z życiem współczesnym. Otóż nieprawdą są 
takie określenia, a to z prostej przyczyny: stanowi to pod­
stawę sukcesu, odpowiedzialności za efekty pracy. Zrobi­
łem, a więc stać mnie na więcej. Nie skrzyczano mnie za to, 

a więc jest to pożyteczne.
Jeżeli jakieś zachowanie czy 

dokonanie ucznia powinno być 
powtórzone, bo jest pożądane, 
to należy szybko uruchomić 
system nagrody. Jest to ko­
nieczne dla osiągnięcia sukce­
su. To nie przysłowiowy kij i 
marchewka, a tylko wzbudza­
nie aktywności.

Krytykować na minimal­
nym poziomie. Człowiek, a 
szczególnie dzieci doskonale 
wiedzą, kiedy zawiedli oczeki­
wania. Najbardziej potrzeba im 
wtedy życzliwości, pomocy, 
przyjaznych gestów czy słów. 
Wiary, że mają prawo popełniać 
błędy - któż ich nie popełnia, 
pewno tylko te osoby, które 
udają aktywność twórczą.

Czy stać nas na szkołę, która podoła takiemu wyzwa­
niu? Czy jako rodzice możemy się pokusić o taki sposób 
postępowania. Niech każdy spróbuje, to przecież nic trud­
nego. W każdym z nas tkwi talent pedagogiczny, tylko 
należy go wyzwolić. Dać upust własnym przemyśleniom, 
właśnie teraz kiedy przetacza się przez mass media fala 
dyskusji na temat zreformowanej szkoły. Przecież każdy 
dobrze wie, że reforma dotyczy nie tylko zmian organiza­
cyjnych, a przede wszystkim merytorycznych, programo­
wych. Poszukiwania nowych metod, a czasami sięganie po 
sprawdzone w doświadczeniu wzory są motywem prze­
wodnim takiego postępowania. Po co wyważać drzwi, kie­
dy można podglądać świat, słuchać innych, ba nawet po­
wielać ich zachowania i poglądy.

A d a m  LEWANDOWSKI
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Śremianin myśli

Park bez płatana
Ostatnio po raz pierwszy w życiu (!) miałem okazję 

: n  schodzić przez Park im. Włodzimierza Puchalskiego w 
• mie. Skróciłem sobie w ten sposób drogę do pracy. Może 

ma w tym nic dziwnego. Ale to akurat jeden z tych 
• -wszych wiosennych dni, 
ce dy człowiek ze zdziwieniem 
jcirywa, że jest mu ciepło na­

; bez kurtki na grzbiecie, że 
wają ptaki i „w ogóle”. Bę- 
» Parku Puchalskiego, ten 
człowiek staje oko w oko z 

e jednym przeżyciem - 
>est to miejsce, które oto- 

jest dookoła miastem 
. szpital, Helenki, „Zło- 

vo . bloki Kilińskiego), 
stkich stron dociera do 
ka szum samochodów, 
a się wprawdzie odle­

gle wszechobecny po­
- do pracy, z pracy, do 
na obiad, na zakupy...

; człowiek idzie parkową 
i patrzy na to wszystko 
im zdziwieniem: Za 
sam będę w pracy, 
się u' tzw. „ wir ży- 

: u ogóle nie przyjdzie 
io  głowy, że można  

do tego jakiś dystans.
?:ę człowiek w tzw. „wir 
ile jednak zachowuje 
At go dystansu.

■ : .:e r  po parku... Ileż to
powstało na ten temat! Ciekawe, że w ich tekstach 

zadziwiająca ekspansja pewnych gatunków ro- 
■ łno tam np. kasztanowców, bzów i platanów. Ci 

wiciele flory niebawem znajdą się zapewne w 
uaktualnionym wydaniu słownika symboli Wło- 
l Kopalińskiego. Nie sposób, bowiem np. nie ko- 

• - -.tnących kasztanowców za zbliżającą się wielkimi 
maturą, zapachu bzów - z zakochanymi, a plata­

nu -  ze starym parkiem właśnie. No tak, ale nasz Park im. 
Puchalskiego wcale nie jest stary i nie było czasu, żeby 
wyrosły w nim platany, kasztanowce i bzy... Zresztą -  nie 
wiadomo, czy „pasowałyby” do tych trzcin i wilgoci.

Jest to park bardzo nie­
typowy - raczej rezerwat. 
Nie ma tam asfaltowych dró­
żek, placu zabaw, budki z lo­
dami i piwem, kiełbasek - 
nawet w niedziele - na szczę­
ście. Nie posadzono tam su­
maków octowoów, srebrnych 
świerków, które wypierają ze 
współczesnych ogródków 
bzy i jaśminy pachnące w 
niejednym polskim wierszu 
czy piosence. Nikt nie posta­
wił tabliczek z napisem: „Nie 
deptać trawników”... Małe je­
ziorko nie posiada betono­
wych obrzeży.

A jednak to wszystko, 
choć dalekie od cywilizacji, 
nie odrywa człowieka od 
„wiru życia”. Wbrew pozo­
rom, utartym schematom - 
przyroda i cywilizacja nie 
muszą być dla siebie wroga­
mi, nie muszą współpraco­
wać i rywalizować ze sobą. 
Jedno o drugim przypomi­
na: kwitnące kasztanowce - 
maturzystom o maturze, 
pachnące bzy -  o „sprawach 

matrymonialnych”, a Park im. Włodzimierza Puchalskie­
go w Śremie - o tym, że... tuż obok toczy się prawdziwe 
życie i trzeba przyspieszyć kroku, żeby zdążyć do pracy.

A n d rze j TOM ASZW SKI

PS. Szanownym Czytelnikom dedykuję piosenkę Je­
rzego Połomskiego „Kiedy znów zakwitną białe bzy”.



Trakt Cesarski
12 i 13 kwietnia br. Instytut Archeologii i Etnologii PAN, Oddział w Poznaniu, zorganizował konferencję 

naukową, z udziałem badaczy z Niemiec, pod tytułem TRAKT CESARSKI. Spotkanie odbyło się w 

Muzeum Archeologicznym. W pierwszym dniu obrad 12 kwietnia br. o godzinie 18-tej Dyrektor Muzeum 

Archeologicznego prof. Lech Krzyżaniak otworzył wystawę pod tytułem „Rok 1000 - Archeologia 

traktu cesarskiego’’.

Dzięki uprzejmości red. Barbaryjahns dostałam za­
proszenie i wzięłam udział w tej fascynującej dla mnie 
konferencji naukowej. Otworzył jąks. bp. Stanisław Gą- 
decki oraz prezydent miasta Poznania Ryszard 
Grobelny. Po wprowadzeniu przez prof.
Lecha Krzyżaniaka oraz prof. M.
Kobusiewicza krótkie półgo­
dzinne referaty wygłosili: 
doc. W. Dzieduszycki wraz 
z dr M. Przybyłem. Na­
stępnym prelegentem 
był prof. J. Strzelczyk - 
autor wydanej ostat­
nio książki pt. Zjazd 
Gnieźnieński. Po nim 
wystąpił prof. Lech Le- 
ciejewicz, omawiając 
odcinek drogi podróży 
Ottona III z Miśni do Gło­
gowa. Po przerwie od 13 - 
14.30 prof. Zofia Kurnatow­
ska wygłosiła świetny referat 
pt. Organizacja grodowo-teryto- 
rialna Wielkopolski w okresie wcze- 
snopiastowskim a hipotetyczny przebieg 
drogi Ottona III do Gniezna. Po niej jeszcze omawiała 
swe odkrycia archeologiczne na Ostrowie Tumskim w 
Poznaniu prof. Hanna Koćka-Krenz. Były to fakty zna­
ne z ostatnich doniesień naszej prasy. Ostatnim prele­
gentem w tym dniu był prof. Jacek Banaszkiewicz, zaj­
mujący się oprawą ceremonialną wizyty cesarza w sto­
licy Polski.

Dla mnie osobiście najciekawszym był referat prof. 
Zofii Kurnatowskiej, znanej z prac badawczych na tere­

nie klasztoru benedyktynów w Lubiniu oraz na Ledni- 
cy. Uczona mówiła rzeczowo, pięknym klarownym ję­
zykiem. Dzielę się więc z Państwem fragmentami jej wy­

powiedzi: Różni przedmówcy poruszali 
problem wielkości orszaku cesarza, 

powiększonego od granicy nasze­
go państwa przez wojów Bole­

sława Chrobrego. Padła na­
wet liczba tysiąca ludzi. 

Łączy się z tym pytanie, 
gdzie nastąpiły noclegi 
tak licznej grupy ludzi, 
w jakich warunkach. 
Wyjaśniała te sprawy 
prof. Kurnatowska. W 
państwach zachod­
nich o starszej pań­

stwowości takich jak 
Włochy, Niemcy, Francja 

zatrzymywano się najchęt­
niej w klasztorach, mieszczą­

cych się w pobliżu dróg, a nie w 
zamkach. Na przykład benedykty­

ni mają nawet w swej regule obowiązek 
gościnności. Klasztory zapewniały komfort, 

dom dla gości z piekarniami itp. No tak, ale u nas w roku 
tysięcznym tych klasztorów jeszcze nie było. Oparciem 
więc pozostały grody. Wielkość ich była w przypadku 
gródka mniej więcej 0,20 ha, ale z solidnym wałem. 
Grody centralne miały nawet parę hektarów wielkości 
Zapewne więc w grodach nocowało najdostojniejsze 
grono gości, a reszta w istniejących już wtedy karczmach 
i porządnych chatach kmieci. Źródła historyczne mó­
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wią o namiotach używanych w wyprawach wojennych. 
Istniała więc taka możliwość. Nie sposób referować 
wszystkich poruszanych zagadnień. Co mnie ucieszyło 
to kilkakrotnie zaznaczony przez uczonych niepodwa­
żalny przejazd cesarza przez Śrem - jako starej historycz­
nej miejscowości, z też pradawnym kościołem. Przejazd 
cesarza przez Poznań byl dla wielu uczestników konfe­
rencji wątpliwy. Raczej z Giecza udano się wprost do 
Gniezna.

W dyskusji, w której też brałam udział, ktoś chy­
ba słusznie zauważył, że Otton III musiał inną drogą wra­
cać do Niemiec, a to ze względów aprowizacyjnych. Za­
pasy żywności były zapewne wyczerpane po przejeź- 
dzie orszaku do Gniezna. Trasa powrotna musiała więc 
uwzględnić inne grody, a w nich zaopatrzenie.

Aby przybliżyć nam ludzi żyjących w tym wie­
ku zamieszczam postanowienie obyczajowe księcia cze­
skiego Brzetysława (tego, który w 1038 roku wywiózł 
relikwie św. Wojciecha z Gniezna do Pragi). Jak z tego 
wynika problemy moralne teraz pozostał)' te same. Nic 
się przez te tysiąc lat nie zmieniło tyle, że kary były wte­
dy surowsze.

B ogna  MIERZEJEWSKA-URAMOWA

Książę czeski Brzetysław w ydał w iele posta­
nowień obyczajowych, mających obowiązywać w 
jego państw ie. Według k ro n ik arza  K osm asa ich 
ogłoszenie nastąp iło  w Gnieźnie podczas wypra­
wy w roku  1038.

DOBRE OBYCZAJE
Na samym początku umieszczono zapis, aby mąż 

poprzestawał „na jednej żonie i żona na jednym mężu"; 
kto się rozwiedzie i zostanie uznany za winnego 
wprawdzie nie będzie, jak dawniej, uznany za niewol­
nika, ale będzie wygnany „na Węgry”. To samo ma spo­
tkać „panny i wdowy, i cudzołożnice, o których wiado­
mo, że utraciły dobre imię, zgubiły wstyd i poczęły 
przez nierząd", a zwłaszcza gdy „ spędzają swoje pło­
dy, co jest zbrodnią najgorszą ze zbrodni”. Jeżeli żona 
oskarży męża, że jest przez niego bita, to oboje zostaną 
wezwani przed sąd boży i „kto uznany będzie winnym 
zapłaci karę winy”. Równie ostre kary przewidziano dla 
morderców; najpierw zostaną „sprawdzeni gorącym 
żelazem” albo pławieni w wodzie, a gdy zostaną uzna­
ni winnymi, będą także „wygnani z księstwa”. Za szcze­
gólnie gorszące miejsca uznano karczmy, które są „ko­
rzeniem wszystkiego zła, skąd wywodzą się kradzieże, 
morderstwa, cudzołóstwo i inne grzechy”, a więc kto 
je zakłada lub nabywa „niech będzie wyklęty”. Karcz­
marzy miano smagać” aż do zmęczenia siepacza”, na­
poje wylewać, a pijaków wsadzać do więzienia „aż do 
skarbca książęcego złożą każdy trzysta monet”. Zabro­
nione zostały targi w niedzielę, wykonywanie „służeb­
nej pracy” oraz grzebanie zmarłych” na polach lub w 
lasach”, czyli poza ziemią poświęconą.

( K r o n i k a  K o s m a s a  z  P r a g i ) .

Przedstawicieli Handlowo- 
Produkcyjnych w branży pa- 
pierniczo-pasmanteryjnej. 
Wysokie wynagrodzenie. Za­
łączyć znaczki (polecone):

„F.H.I." -  RKW, sk. 1119 
Moniuszki, 35-017 Rzeszów I

ZA WŁASNE P IENIĄDZE M O ZESZ  
M IŁO SPĘDZIĆ WAKACJE (URLOP). 
PRACA PRZY PRODUKCJI KOPERT 
KOLOROWANYCH -  GWARANCJA 
ODKUPIENIA. ZNACZKI ZA 4 , 0 0  ZŁ 
NA ODPOWIEDZ:

C-PRIH, ASNYKA 9, BOY 2 1 4  KOP, 
3 5 - 9 5 9  RZESZÓW  2.
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A gdy będę umieiał...
Stanisław Staszewski urodził się w 1925 roku. Po­

chodził z rodziny szlacheckiej, której majątek był moc­
no nadwątlony. Ojciec Stanisława był dyrektorem gim­
nazjum.

Staszek Staszewski podobnie jak wielu ludzi z jego 
pokolenia brał udział w powstaniu na Pradze, gdzie 
walka zakończyła się już po kilku dniach i grupy po­
wstańców stanęły wobec alternatywy nieuniknionej 
śmierci. Jak wiadomo, w początkach powstania „polscy 
bandyci” nie mieli przywilejów kombatanckich i wyro­
ki były natychmiastowe. Staszewski z kolegami znaleźli 
jednak wyjście -  skorzystali z aktualnie prowadzonego 
przez Niemców werbunku Polaków do służby w We­
rmachcie. Biorąc pod uwagę alternatywę śmierci, uspra­
wiedliwiali swój wybór -  jeśli nadarzy się okazja zde­
zerterują... Niestety złapano ich, ale już nie jako „pol­
skich bandytów”, tylko jako dezerterów. Znalazł się Sta­
szek w... Mauthausen. Jak należy przypuszczać, warun­
ki w Mauthausen nie były zbyt sprzyjające i wkrótce za­
czął Staszek podupadać na zdrowiu.

Demonstrowało się to tym - jak opowiadał - że ja­
kiekolwiek uderzenie (a tego nie można było uniknąć...) 
powodowało natychmiast ranę, z której sączyły się prze­
różne wycieki. W konsekwencji, nie mogąc dłużej praco­
wać w przyobozowych kamieniołomach trafił do „szpi­
tala”. Szpital obozowy różnił się od reszty obozu tym, że 
o ile w obozie na jednej pryczy spało 5 więźniów, w szpi­
talu na łóżko przypadało tylko trzech. Stan zdrowia Sta­
szewskiego w szpitalu nie poprawiał się. W ostateczno­
ści po kilku dniach wyniesiono go na stos trupów, gdzie 
przeleżał całą noc, na mrozie. Zaraz po wylądowaniu w 
Mauthausen wysyłał Staszewski krótki (12 słów na mie­
siąc...) list do swojej ciotki, aktualnie rezydującej gdzieś 
w Poznańskiem, w Rzeszy, z prośbą o paczkę żywnościo­
wą (cebula, słonina, cukier...).

Urwatował go przypadek -  nadeszła paczka od ciot­
ki, a ponieważ jej odebranie było niemożliwe w wypad­
ku śmierci adresata, obozowy kapo (Zbigniew Dębiński) 
odszukał Staszewskiego. Kiedy zorientował się, że ten 
jeszcze żyje, przeniósł go do baraku i otoczył opieką.

Po zakończeniu wojny Stanisław Staszewski rozpo­
czął studia na Wydziale Architektury Politechniki War­
szawskiej. Zetknął się tam z wieloma ludźmi, którym tak 
jak jemu, wojna uniemożliwiła rozpoczęcie studiów w 
normalnym terminie. Wśród ludzi tych panowała atmos­
fera opozycyjna, Stanisław zaś -  przeciwnie -  podążał 
właśnie w stronę lewicy. Pisał wówczas: Poglądy moje 
stają się bardzo lewicowe. Coraz magnetyczniej dzia­
ła na mnie ryk zbuntowanych tłumów, uciśnionych 
mas pracujących... ”.

W roku 1951 Stanisław Staszewski poznał swoją 
żonę, Krystynę. Wspomina ona, że zauroczył ją swoją od­
miennością i swoim śpiewem.

W tym czasie powstał też klub „Piwnica” przy Placu 
Grzybowskim. Klub ten stał się miejscem spotkań mło­
dych warszawiaków. Stanisław Staszewski stał się szyb­
ko duchowym liderem wszystkich przychodzących do 
„Piwnicy”. Jak wspominają: „Był wspaniałym opowia- 
daczem, rozmótecą, zabawiaczem. duszą towarzy­
stwa, wodzirejem, uwodzicielem (tyle. że nieskutecz­
nym)... Iprzede wszystkim - bardem

W 1961 roku Staszewski wy jechał do Płocka, gdzie 
otrzymał posadę architekta miejskiego lam równic/ 
szybko znalazł się w centrum żęcia towar/ęskiego. bak 
przez niego urządzane przechod/ilę do legendę Stani 
sław obracał się wtedy w kręgach mlod/ie/ę skupmiui 
wokół klubu „Marabut". Powstałe wowc/as takie ulwo 

ry, jak „Celina" i „Baranek". W tym czasie tworc/oiia 
barda zaczęła się interesować milicja, jego tekstę hęłę 
bacznie analizowane, jako podejrzane ideologicznie

Wkrótce rozpoczęły się konflikty z władzami zakoń­
czone powrotem przez Staszewskiego do Warszawy. Zo­
stał usunięty z partii, co oznaczało w tamtych czasach 
utratę możliwości znalezienia pracy w zawodzie archi­
tekta.

W 1963 roku urodził się syn Kazimierz, późniejsza 
gwiazda scen polskiej muzyki młodzieżowej.

Wszyscy jego ówcześni znajomi podkreślają niezwy ­
kłe znaczenie kobiet w życiu Stanisława. Wszystko co ro­
bił, robił dla kobiet; aby móc egzystować, musiał kochac. 
wielbić, uwodzić. Wiele jego tekstów ma bardzo silne ko-
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neksje z autentycznymi wydarzeniami (bohaterka ,,/to- 
ranka ” na przykład istniała w rzeczywistości).

W roku 1967 Stanisław Staszewski wyemigrował do 
Francji, do Paryża. Pozostawił w Warszawie -  z żoną i 
babcią -  czteroletniego syna. Wśród emigracji polskiej 
już wówczas miał opinię niezwykłego człowieka, bon 
vivanta i artysty.

We Francji Staszewski prowadził życie typowe dla 
artystów z bohemy. Był na „nieustannych wakacjach”, 
żył z dnia na dzień. Jak wspomina jeden z jego przyja­
ciół: „Sytuacja była paryska -  to znaczy -  Paryż był 
piękny, a życie trudne”. Stanisław był zapraszany na 
niezliczoną ilość przyjęć, bywał także często w knajpie 
Le Reveillac, gdzie spotykali się emigranci polscy i ro­
syjscy.

W Paryżu powstały między innymi takie utwory, jak 
Bal kreślarzy" czy „Marianna

Od roku 1968 do 1970 Staszek Staszewski pracował 
w Boulogne-sur-Mer, po czym ponownie przeniósł się 
do Paryża, o którym pisał zresztą -  to miasto dla tury­
stów i mieszkańców Avenue Foch. I  tylko. Resztamierz- 
wa, asefetyda do kropienia pitfurek naprzykrzonych 
salonach Europy".

Staszewski zdawał sobie sprawę ze złego stanu swo­
jego zdrowia. Już wcześniej dowiedział się, że ma chore 
serce; na stoliku obok telefonu w jego mieszkaniu stała 
kartka z przeliterowanym adresem, aby można było 
wezwać pogotowie. Mimo tego - żył nadal pełnią życia, 
nie oszczędzając się ani przez chwilę.

Historycznie określając tego niezwykle skompliko­
wanego człowieka - i niewątpliwie jednego z najciekaw­
szych ludzi, jakich znalem w moim życiu - pisał Jan B. 
Tereszczenko pseudonim TEKO, przyjaciel Staszka: to na 
pierwsze miejsce w charakterystyce jego osobowości 
pcha się jednak ten CYNIZM. Nie... nie... nie...! Nie 
chodzi tutaj o coś trywialnego, co często chadza jako  
cynizm ” w odniesieniu do ludzi o marnym albo ni­
kim podejściu do życia, a raczej o CYNIZM FILOZO­

FICZNY, zjawisko rzadkie i niezwykle uciążliwe za- 
ńwno dla nosiciela jak  i dla otoczenia.

Na dzień przed śmiercią, a było to w 1973 roku, na- 
:isal utwór „A gdy będę umierał" -  przejmujące świa- 
:ectwo świadomości swojego końca.

Czy Staszek Staszewski miał kiedykolwiek napraw-
bliskich przyjaciół, trudno powiedzieć. Na takie 

.troszczenia był zbyt enigmatyczny. Istniał natomiast
- sól zawsze znaczny krąg młodych ludzi, dla których
- - Jaw a! się być zbyt skomplikowany psychicznie i emo­

cjonalnie, aby pozwalać sobie na „bliskie” przyjaźnie, a 
pod żadnym pozorem na dogłębne poznawanie jego 
osobowości. Paradoksalnie brzmi to sformułowanie w 
odniesieniu do człowieka, którego wszyscy pamiętają 
jako niezwykłego wprost ekstrawertyka, ale w tym pa­
radoksie zawarta jest właśnie cała prawda: paradoksal- 
ność, sprzeczności wewnętrzne, niezwykły wprost inte­
lekt i... CYNIZM!... Co pozostało...

To przecież Staszka syn, KAZIK (Kazik, Kazik na 
Żywo, Kult) jest bożyszczem tłumów. To właśnie nagra­
nie przez KAZIKA płyty Tata K azika  i Tata 2  przybli­
żyły nieznane powszechności teksty piosenek. Warto się 
z nimi zapoznać...

A d a m  LEWANDOWSKI 
Wykorzystano wspomnienia Jana B. Tereszczenko 

pseudonim TEKO (przyjaciela Staszka), które były do tej 
pory publikowane w niewielkich nakładach.

A gdy będę um iera ł
A gdy będę umierał,
To nie przyjdzie generał.
Ziewnie z cicha dyrektor,
Bo umiera byle kto.

Serce pluśnie w staw ciszy,
Doktór papier podpisze.
Szakal z hieną z kantorka 
Złożą rzeczy do worka.

Żona przyjdzie w welonie:
Masz przepustkę, Charonie.
Złoty ząbek zostawić,
Piórko z głową poprawić.

A gdy będę chowany,
Syn zapłacze pijany.
Zdepcze szarfy dostojne,
Potem pójdzie na wojnę.

Na cmentarzu pod murem 
Słońce zajdzie za chmurę,
Drobny deszczyk pokropi,
Pamięć moją zatopi.

A na stypie z bigosem 
Strasznym krzyknie ktoś głosem.
Wyjdziesz patrzeć kto woła,
Znajdziesz ciszę dookoła.
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Potęga drzew
Jakże często jadąc samochodem, gdzieś poza miastem, mijamy rosnące przy drodze aleje drzew. 
Wydają się być czymś zupełnie naturalnym, zwyczajnym elementem krajobrazu. Tymczasem ich 
przyrodnicza funkcja oraz znaczenie dla nas, dla ludzi, jest wręcz ogromne. Pozytywny wpływ 
śródpolnych zadrzewień na warunki klimatyczne oraz równowagę biologiczną pól leżących w ich 
sąsiedztwie dostrzegano już w ubiegłych stuleciach. Dostrzegano, lecz nie doceniano. Liczne badania, 
zrealizowane przez placówki badawcze w Europie w tym również w Polsce, potwierdziły niezwykle 
korzystny wpływ śródpolnych zadrzewień na otoczenie. Oto przykłady ich najistotniejszych funkcji.

O graniczen ie  e ro z ji w ie trzne j gleb:

erozja w ietrzna gleb, a więc ich wywiewanie 

przez wiatr, to jedna z najistotniejszych przyczyn 

degradacji gleb w Polsce. Z przesuszonych pól, bez 

roślinności, w iatr z łatwością porywa najmniejsze 

cząstki gleby a także nawozy mineralne, wynosząc je 

daleko poza pola uprawne. W ten sposób z jednego 

hektara pól mogą zostać bezpowrotnie usunięte tony 

gleb. Jakże często jadąc w wietrzne dni drogą prowa­

dzącą przez pola uprawne pozbawione zadrzewień 

widać przydrożne rowy zasypane wywianą z pól gle­

bą. Skala tego wysoce niekorzystnego zjawiska jest 

olbrzymia, gdyż ponad 25% powierzchni kraju pod­

lega erozji wietrznej. Rola zadrzewień w ogranicza­

niu prędkości wiatrów jest dostrzegalna o każdej 

porze roku. Również w okresie, w którym drzewa 

pozbawione są liści. Poza ograniczaniem prędkości 

wiatrów, a więc ich siły erozyjnej, zadrzewienia two­

rzą po swojej zawietrznej stronie sferę „ciszy”, czę­

sto niemal bezwietrzną. Jak wykazały badania, te 

możliwości śródpolnych zadrzewień zależą przede 

wszystkim od ich charakteru. Najlepiej spisują się 

zadrzewienia składające się z wysokich drzew oraz 

towarzyszących im niskich krzewów. Szybkość wia­

tru za takim, odpowiednio szerokim pasem zieleni 

może spadać nawet o 85%, a powstała w ten sposób

ochronna strefa „ciszy” może się rozciągać na odle­

głość równą 30. krotnej wysokości takich drzew. 

O gran iczan ie  e ro z ji w odnej gleb: 

inną pozytywną funkcją śródpolnych zadrzewień 

jest ich rola w ograniczaniu ilości gleb wymywanych 

przez spływające po powierzchni pól wody. Mogą 

one, zwłaszcza po intensywnych opadach, porwać z 

sobą tony gleb z jednego hektara. Są to olbrzymie 

straty. Niemal 30% powierzchni kraju dotknięta jest 

problemem erozji wodnej. Ilość porywanej przez 

spływające wody gleby zależy od kilku czynników np.: 

rzeźby terenu, charakteru gleb oraz od szaty roślin­

nej. W zabezpieczeniu gleb przed erozją wodną szcze­

gólnie dobrze spisują się śródpolne zadrzewienia. 

Zwiększają one wsiąkanie wód w glebę, zachowując 

w ten sposób znaczne ilości gleb przed rozmyciem. 

K ształtow anie b ilansu  w odnego: 

w ostatnich latach nastąpił znaczny wzrost zuży­

cia wody. Jednocześnie zmalała obfitość opadów at­

mosferycznych -  głównego dostawcy wody. Już dziś 

w Wielkopolsce opady osiągają wartości typowe dla 

suchych -  stepowych obszarów Europy (500-550 

mm/rok). Powstał problem przesuszenia -  stepowie­

nia Wielkopolski. Pojawiły się gatunki roślin stepo­

wych, które dla naszej strefy klimatycznej są obce. 

Zresztą problem deficytu zasobów wodnych dotyczy
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całego kraju. Pod względem zasobności w wodę w 

przeliczeniu na jednego mieszkańca, Polska zajmu­

je 22 miejsce w Europie i choć wydaje się to niepraw­

dopodobne, na przeciętnego Kowalskiego przypada 

mniej wody niż na 

m ieszkańca „su­

chych” Indii.

Jak do tych fak­

tów m ają się śród­

polne zadrzew ie­

nia? Otóż główną 

przyczyną tak nieko­

rzystnego bilansu 

wodnego jest nad­

m ierne wylesienie 

kraju oraz zbyt in­

tensywne osuszanie 

terenów  podm o­

kłych. Lesistość gmi­

ny Śrem jest wyjątkowo niska. Lasy zajmują zaled­

wie 16% jej powierzchni. Średnia lesistość Polski to 

ok. 28% a Europy ok. 32%. Cyfry te mówią same za 

siebie. Lasy to naj­

lepsze, na tu ra lne  

magazyny wody. W 

środowisku rozle- 

Mych pól upraw - 

".ych taką funkcję 

"dnią śródpolne za- 

;rzewienia a także 

zbiorniki w odne 

:zw. oczka wodne),

.-reny podmokłe, 

rfowiska itp. Ist- 

r. ieje bardzo wiele

- zblikacji naukowych dokumentujących poprawę bi- 

-T:su wodnego na tych obszarach wiejskich, w któ-

-  ch występują te elementy środowiska a zwłaszcza

- - zecinające pola zadrzewienia. W obliczu tak silne­

. przesuszenia wielu regionów kraju ich znaczenie

- .  Mera szczególnej rangi.

O ch rona  jakości wód:

zadrzewienia nie tylko zwiększają retencję wód 

w glebach, ale również wyraźnie poprawiają jakość 

tych wód. Otóż spływające z pól uprawnych wody nio­

są w sobie znaczny 

ładunek zanieczysz­

czeń np.: rozpusz­

czonych składników 

nawozów, m etale 

ciężkie itd. Prędzej 

czy później dostają 

się one do wód po­

w ie rz c h n io w y c h  

(rzeki, jez io ra) i 

gruntowych, silnie 

je zanieczyszczając. 

Ponad 65% studni 

zagrodowych w Pol­

sce zaw iera w odę 

bardzo złej jakości, właśnie z tego powodu. Również 

i w tym przypadku sytuację znacznie poprawia obec­

ność śródpolnych pasów zadrzewień. Systemy korze­

niowe drzew działa­

ją jak filtry, które 

m ogą naw et 20. 

krotnie obniżyć stę­

żenie niebezpiecz­

nych składników 

spływających z pól 

wód. Wykorzystanie 

zadrzewień jako fil­

trów i b a rie r po ­

wstrzymujących od­

pływ składników 

chemicznych z pól 

jest najczęściej stosowaną metodą w ochronie wody 

przeznaczonej do celów spożywczych.

O gran iczan ie ro z p rz e s trz e n ia n ia  się  zan ie ­

czyszczeń lotnych:

rozwój motoryzacji i mechanizacji rolnictwa stał 

się istotnym źródłem dopływu do gleb, wód i atmos-
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fery substancji obcych dla 

środowiska, zwykle toksycz­

nych dla człowieka. Badając 

rozprzestrzenianie się szko­

dliwych składników spalin 

sam ochodow ych wzdłuż 

dróg, stwierdzono dużą ich 

zawartość na obszarach bez 

zadrzewień w odległości na­

wet 50 m od drogi. Zwarte, 

przydrożne zadrzewienia o 

szerokości ok. 10 m są w sta­

nie przechwycić zdecydowa­

ną większość tych składni­

ków, zapobiegając ich roz­

przestrzenianiu.

Już tylko powyższe, wy­

brane funkcje śródpolnych 

pasów zadrzewień uświada­

miają jak wielokierunkowe 

i szerokie jest ich pozytyw­

ne oddziaływanie na otoczenie, w tym również na 

człowieka. Nie wspomniano tu o innych, również 

bardzo istotnych funkcjach zadrzewień jak np,: o ich 

nieprawdopodobnym wręcz wpływie na utrzymanie 

bioróżnorodności świata roślinnego i zwierzęcego. 

Zagadnienie to stanie się być może tematem kolej­

nego artykułu.

okolic Turwi są znane jako je­

den z pierwszych na konty­

nencie przykładów w pełni 

zaplanowanego kształtowa­

nia krajobrazu rolniczego. 

Działalność Chłapowskiego 

szybko znalazła uznanie, lecz 

generalnie w skali kraju ilość 

istniejących i zakładanych 

pasów śródpolnej zieleni 

była i ciągle jest niewystar­

czająca. Dziś Turew podobnie jak rozległe obszary 

eksploatowane rolniczo w jej okolicy znajdują się w 

granicach Parku Krajobrazowego im. Gen. D. Chła­

powskiego. Park ten znany jest jako pierwszy w Pol­

sce park agroekologiczny, gdyż jednym z podstawo­

wych celów jego istnienia jest wprowadzenie na ob­

szarach wiejskich form gospodarowania nie zagra­

żających środowisku = człowie­

kowi oraz prawidłowe kształto­

wanie krajobrazu rolniczego, 

między innymi poprzez umiejęt­

ne wprowadzenie śródpolnych 

zadrzewień. Granice Parku Kra­

jobrazowego obejmują również 

część gminy Śrem.

M icha ł LORESC

Foto:

1 i 2 -  Śródpolne aleje 

drzew pod Śremem 

3 i 4 -  Pod osłoną drzew

W Polsce pierwsze nasa­

dzenia o charakterze zadrze­

wień powstały w okolicy Tur­

wi, na obszarze ok. 10 000 

hektarów, w latach 20. ubie­

głego w ieku. Zostały one 

wprowadzone przez genera­

ła Dezyderego Chłapowskie­

go, n a  w zór zadrzew ień 

szkockich. Zadrzew ienia
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WOPR nad Jeziorem 
Grzymisławskim <= d

Artykuł ten jest kontynuacją mojej poprzedniej publi­
kacji na łamach Gazety Śremskiej pt.: WOPR m d  Jezio­
rem Grzymisławskim. Tematyka i zakres materiału doty­
czyły powstania i spraw ogólnej działalności WOPR-u na 
'remskim kąpielisku. Teraz chciałbym przybliżyć Państwu 
bieżącą działalność drużyny, która od początku towarzy- 
>zy mieszkańcom Jezioran nad Jeziorem Grzymisławskim.

Nie chcę ponow­
nie zagłębiać się w hi­
storię tej drużyny.
Przypomnę tylko, że 
powstała ona w 1968 
-oku, a tworzyli ją pa­
sjonaci, którym cho- 
iziło o bezpieczeń- 
:wo korzystających z 

«:lkunastu plaż na- 
-:ego jeziora. Pasjo- 

rtami zostali do 
:nia dzisiejszego. W
• ągu wielu lat działal- 
iści główny cel dzia-

ilności WOPR pozo- 
oł taki sam: nadzór 
rd kąpieliskami i 

jesienie pomocy po- 
■zebującym w razie 
-\padku. Obecnie 
-niej uwagi przywiązuje się do kąpielisk niestrzeżonych, 

nieważ plaża miejska z założenia powinna wystarczyć 
-natorom kąpieli wodnych. Jednak ratownicy z drużyny 
ipowiedzialnej za bezpieczeństwo nad jeziorem spora­

: . cznie patrolują dalekie zakątki tego akwenu. Trzon Dru- 
ny WOPR Jeziora Grzymislawskiego stanowią: Karol Pi­

eczyński, Zenon Zygoń, Krzysztof Pieprzyk, Ryszard To-
• asz. Grzegorz Antkowiak. Z drużyną ściśle współpracuje 
: irze większość czynnych ratowników wodnych w Śremie. 

;-zez cały czas działalności ratownicy swoją bazę mieli w 
- jdynku”, który zarazem był magazynem na sprzęt pły­

wający. Obecnie dzięki swojej zaradności i pomocy spon­
sorów, w których gronie są również członkowie drużyny: 
Krzysztof Pieprzyk i Ryszard Tobiasz, ratownicy wybudo­
wali wopiówkę z prawdziwego zdarzenia. Prócz pomiesz­
czenia dla członków drużyny znajduje się tam również mały 
hangar dla sprzętu, który ma zastosowanie jako warsztat 
naprawczy. Poprzez moją osobę ratownicy prosili o złoże­

nie podziękowań 
sponsorom, bez po­
mocy których stwo­
rzenie takich wa­
runków pracy było­
by niemożliwe. Dla­
tego w ich imieniu 
pragnę podzięko­
wać za wsparcie fir­
mie Budrol, panom: 
W łodzimierzowi 
Piosikowi, Toma­
szowi Kocembie, Jó­
zefowi Rajchowi, 
Andrzejowi Za­
wadzkiemu, jak 
również samym 
członkom WOPR 
panom: Krzysztofo­
wi Pieprzykowi i 
Ryszardowi Tobia­

szowi. Jednocześnie, przy okazji zbliżającego się sezonu 
letniego ratownicy przestrzegają przed korzystaniem z nie­
strzeżonych kąpielisk, nierozważnym zachowaniem nad 
wodą i proszą o jak największe zachowanie ostrożności w 
czasie przebywania nie tylko nad Jeziorem Grzymisław­
skim, lecz także w pobliżu innych akwenów wodnych, by 
oni i ich koledzy mieli jak najmniej pracy przy strzeżeniu 
kąpielisk.

Ze swej strony przyłączam się do ostrzeżenia i życzę 
śremskim ratownikom jak najmniejszej liczby interwen­
cji podczas pracy tego lata.

B a rto sz  ŻELEŹN Y
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Rowerem wokół Śremu
Śrem -  Psarskie -  Góra -  Jaszkowo -  Przylepki -  Manieczki -  Gaj - Śrerr

Już od kilku tygodni pogoda poprawiła się na 

tyle, że bez obawy o swoje zdrowie możemy wsiąść 

na rowery i rozpocząć przejażdżki po okolicach Śre­

mu. Obecnie nie musimy się już długo zastanawiać 

nad wyborem trasy, ponieważ w ubiegłym roku na 

terenie Ziemi Śremskiej zostały wyznaczone szlaki 

rowerowe. Właśnie trasami tych szlaków chciałbym 

zaproponować kilka wycieczek.

Ze względu 

na przerwę wy­

w ołaną zimą 

pierwszą z tras 

p r o p o n o w a ł ­

bym niezbyt dłu­

gą, liczącą około 

17 km, biegnącą 

ze Śremu przez 

Psarskie, Górę,

Jaszkowo do 

Przylepek, a 

stam tąd  przez 

Manieczki i Gaj z 

pow rotem  do 

Śremu. W ybór 

szlaków był spo­

wodowany tym, 

że jest to trasa łatwa i przyjemna, nawet dla osób 

mających do czynienia z rowerem sporadycznie. Na­

wierzchnia, którą będziemy się poruszać to asfalt i 

drogi utwardzone.

Naszą trasę rozpoczynamy w Śremie na skrzyżo­

waniu ulic Kilińskiego i Kolejowej wraz z początkiem 

wytyczonego tamtędy niebieskiego szlaku rowero­

wego R-2A o nazwie „Kasztanowy”. Następnie ulica­

mi Kolejową i Zachodnią wyjeżdżamy z miasta w kie­

runku Psarskiego. Po drodze nawierzchnia z asfal­

towej zmienia się na utwardzoną, a dodatkowo trz- 

ba pokonać pierwszy z dwóch poważniejszych poc 

jazdów na trasie -  podjazd na „Górę Psarską”. Wysi­

łek rekompensowany jest ładnym widokiem na sta­

rą  część Śremu. W Psarskim szlak prowadzi p rost: 

obok przydrożnej figury do ulicy Platanowej, pozo­

stawiając po prawej stronie zespół pałacowo-park - 

wy, mieszczący Dom Pomocy Społecznej. Wjeżdża­

my na szosę i 

k o n ty n u u je ­

my jazdę »  

kierunku wi­

docznego : 

daleka maszr. 

c e n t r u m  

nadaw czego  

w Górze. Oc 

tąd aż do Prr. - 

lepek porusza 

my się d ro ;^  

asfaltową. Po 

około dwóch 

k ilo m e trach  

wjeżdżamy do 

wsi Góra. Ni 

początku w- 

mijamy wspomniane wcześniej centrum nadawcze 

Jadąc dalej, za blokami mieszkalnymi, na skraju la- _ 

po lewej stronie drogi docieramy do drewniane; 

krzyża z 1752 roku. Krzyż ten uważany jest za nae 

starszy krzyż przydrożny w Wielkopolsce. Nadal trr. 

mamy się niebieskiego szlaku i po prawej stronie z - 

stawiamy zespół pałacowo-parkowy z XVII wieku, na 

terenie którego obejrzeć możemy dwa pomnikom - 

dęby szypułkowe, okazałą lipę drobnolistną oraz kil­

ka okazów drzew egzotycznych. Następnym punkten
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na naszej trasie jest Jaszkowo. W dawnych zabudo­

waniach folwarcznych znajduje się duży kompleks 

sportowo-rekreacyjny -  Centrum Hippiki Jaszkowo, 

prowadzony przez pana Chłapowskiego. Tuż obok 

znajduje się późnogotycki kościół św. Barbary z XV 

wieku. W starej plebani mieści się Izba Pamięci po­

święcona Edwardowi Bojanowskiemu. Przy parku 

spotykamy zielony szlak rowerowy prowadzący do 

Krajkowa, my jednak jedziemy dalej szosą w kierun­

ku Brodnicy. Teraz czeka nas podróż do Ludwikowa, 

najp ierw  la ­

sem, a później 

wśród malow­

niczych pól. Z 

L udw ikow a 

już niedaleko 

do Przylepek.

W zadrzewio­

nej części wsi 

znajduje się 

park k rajo ­

brazowy z cie­

kawym dwo­

rem z około 

1910 roku. Na 

-krzyżowaniu 

dróg kończy 

się szlak nie­

bieski, którym poruszaliśmy się do tej pory. Napoty­

kamy tam czerwony szlak R-2 „Śladami Józefa Wy- 

lickiego”. Skręcamy w lewo w stronę Manieczek i je- 

cziemy droga utwardzoną. Obok nowego cmentarza 

v- Manieczkach zaczyna się droga asfaltowa i nią 

wjeżdżamy do wsi mijając popularnego „Kogucika”. 

? rzecinamy szosę Śrem-Czempiń oraz tory kolejowe 

: zostawiając po lewej stronie park krajobrazowy, a 

a jego terenie kaplicę fundacji Józefa Wybickiego z 

"86 roku i pałacyk z 1894 roku mieszczący muzeum 

uświęcone pamięci autora naszego hymnu narodo­

wego, wyjeżdżamy z Manieczek w kierunku Krzyża- 

iwa. Po minięciu niewielkiego lasu docieramy do 

krzyżowania i zgodnie z biegiem szlaku skręcamy 

lewo w nieco już podniszczoną drogę asfaltową.

S p i i ::£  '

Dalej jedziemy drogą biegnącą skrajem lasu i pól 

uprawnych. Pokonując drugi poważniejszy podjazd 

na trasie docieramy do Gaju. Nie wjeżdżamy w głąb 

wioski, lecz skręcamy w lewo w kierunku Jeziora 

Gajewskiego. Odtąd poruszamy się drogą polną. Po 

minięciu grobli jedziemy wzdłuż Zalewu Śremskie- 

go, a następnie zapuszczamy się w niewielki las, po 

czym wyjeżdżamy na szosę biegnącą z Błociszewa do 

Śremu i skręcamy w lewo. Pokonując około 500 me­

trów na osiedlu Helenki skręcamy w prawo z głów­

nej drog i w 

ulicę Wyspiań­

skiego, a na ­

stępnie po raz 

kolejny jedzie­

my w praw o 

ulicą Grottge­

ra. Przy m ar­

kecie „Bie­

d r o n k a ” 

wjeżdżamy na 

ulicę G run­

w aldzką i 

zmierzamy do 

zakończen ia  

szlaku czer­

w onego na 

skrzyżowaniu 

z ulicą Kilińskiego, gdzie także dobiega końca nasza 

wycieczka.

Sądzę, że zaproponowana przeze mnie trasa nie 

powinna sprawić Państwu większych trudności. Znaj­

duje się na niej wiele punktów, w  których można od­

począć, aprzy okazji obejrzeć kilka ciekawych miejsc. 

Mam tu na myśli: Górę Psarską, z której rozciąga się 

panorama prawobrzeżnej części Śremu, pałac w Psar- 

skim, krzyż przydrożny w Górze, Centrum Hippiki 

Jaszkowo, zespól pałacowo-parkowy w Przylepkach 

i wreszcie „Kogucik” oraz Muzeum Józefa Wybickie­

go w Manieczkach. Życzę Państwu przyjemnej jazdy, 

dobrej pogody i wielu wrażeń na trasie.
B a rto sz  ŻELEŹN Y
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O Sienkiewiczu inaczej

Igo Moś i jego zbiory
JULIUSZA SIENKIEWICZA WSPOMNIEŃ CIĄG DALSZY

Anna Błaszak: Skończyliśmy naszą rozmowę („Kło­
poty z kultem” - Gazeta Śremska nr 3/2000) na Twoich 
powrotach do Oblęgorka. Także z Oblęgorkiem związana 
jest pośrednio postać twórcy Muzeum Sienkiewicza w 
Poznaniu Ignacego Mosia. Jak doszło do waszego spotka­
nia?

Ju liu sz  Sienkiew icz: Iga Mosia poznałem  w 
pierwszych latach okupacji. Naszym majątkiem w Ob- 
lęgorkupod Kielcami administrował, wysiedlony spod 
Ostrzeszowa, ziemianin -  pan Cybulski. Rodzina Mo­
siów, również wysiedlona z  
Ostrzeszowa, znalazła się w 
Kielcach. Krajanie szybko 
odnowili znajomości.

W początkach kontakty 
naszego domu z  rodziną 
Mosiów były sporadyczne, z  
czasem stali się naszymi czę­
stymi gośćmi.

A.B. Bardzo często Pan 
Moś podkreśla w rozmowach, 
że serdeczne kontakty z rodzi­
ną Sienkiewiczów nawiązał od 
1944 roku.

J.S. W 1944 roku miało 
miejsce dramatyczne wyda­
rzenie, które zacieśniło przy­
jaźń z  Igo. Mój ojciec, za udowodnione kontakty z  par­
tyzantami, został aresztowany. Wyłoniła się możliwość 
wykupienia go z  rąk gestapo. Chłopi z  Oblęgorka złoży­
lipewną sumę. Pośrednikiem dostarczenia łapówki był 
Igo, który znał krawca (krajanin z  Ostrzeszowa) obszy- 
wającego oficerów niemieckich. Igo do zebranej sumy 
dołożył złoty łańcuch i dwa cenne futra. Udało się! Oj­
ciec został zwolniony. Te wydarzenia opisane nader 
lakonicznie kryły prawdziwe dramaty, warte osobnej 
publikacji. Za wyświadczoną przysługę rodzice chcieli 
ofiarować Igowi cenną srebrną tacę. Igo daru nie przy­

jął. Wtedy mój ojciec ofiarował naszemu dobroczyńc, 
unikalny, jubileuszowy egzemplarz „Quo vadis" z  lito­
grafiami Styki. W książce ojciec zamieścił dedykacja 
„Panu Ignacemu Mosiowi na pamiątkę ciężkich czas o u 
wojennych z  wyrazami wdzięczności za życzliwość oka­
zaną naszej rodzinie w trudnościach i niebezpieczer,- 
stwach Henryk Józef Sienkiewicz Oblęgorek -  1 grac. 
nia 1944”. Tego daru nie mógł nie przyjąć.

A.B. Możemy przyjąć, że był to moment, kiedy Sień 
kiewicz „wziął w jasyr” Mosia i rozpoczyna się gromadzę 

nie pamiątek po pisarzu.
J.S. Do zbierania sienkie- 

wiczianów od owej daty 1 
grudnia 1944 roku droga buc. 
jeszcze daleka. Po wojnie Mo­
siowie i Cybulscy wrócili u 
strony rodzinne. Igo Moś na 
stałe osiadł w Poznaniu, zaj­
mując małe mieszkanie na 
ulicy Fredry pod numerem 2.

W tym mieszkaniu zaczę­
ły piętrzyć się teczki z  listam. 
fotografiami. Kąty zalegać, 
stosy książek, dzieł Sienkie u i- 
cza, przełożone na niema, 
wszystkie ję zyk i świata. Zt 
ścian spoglądały portrety pisa­

rza lub obrazy ilustrujące jego utwory. Na konsolach 
popiersia lub rzeźby związane z  jego twórczością. Gd-, 
bywałem u Igo czułem się dość nieswojo: z  każdego kaja 
spoglądał na mnie dziad, lustrując surowo krnąbrnego 
wnuka.

Trzeba było widzieć entuzjazm właściciela kolek­
cji, gdy chwalił się nowymi nabytkami, a przyznać na­
leży, że zbiory są wspaniałe. Poza chyba kompletem 
przekładów dzieł Sienkiewicza na języki obce, poza 
rękopisami oraz niezliczonymi listami pisarza i piszą­
cych do niego (szczególnie wzruszające są listy dzier.
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dziękujących za ujęcie się 
ich doli w okowach bi- 
smarko wskich), poza zbio­
rem unikalnych zdjęć są 
prawdziwe rarytasy. To 
brudnopis listu otwartego 
do cesarza Niemiec w 
obronie Polaków pod jego 
zaborem, wspomniany 
memoriał Marii Radzie- 
jewskiej, pamiętnik pierw­
szej narzeczonej Litwosa -  
Marii Kellemumy oraz jego 
do niej listy, przedziwny 
testament von Olszewskiego, wreszcie odlew pośmiert­
ny twarzy i ręki autora Trylogii wykonany przez arty­
stę rzeźbiarza Franciszka Blacka z  Paryża. Dwa poko­
iki na Fredry „pękają w szwach ”,

A.B. Dochodzimy do pomysłu udostępnienia zbiorów 
szerszej „publiczności”, wiem z opowiadań Pana Mosia, że 
propozycji miał wiele i decyzja była trudna.

J. S. Ignacy Moś chce przekazać bezcen­
ną kolekcję narodowi. Pamiętam rozterki 
Iga -  gdzie ulokować zbiory? Warszawa, w 
której pisarz mieszkał na stałe i gdzie spo­
czywają jego prochy, a także znajduje się 
grób ukochanej pierwszej żony Maryni, mat­
kijego dzieci? Kraków, gdzie tak często prze­
bywał. miał tylu przyjaciół i milą sercu 
szu agierkę Dżinie Janczewską .. kochaną 
l)zy "? Zakopane wsnhl drogich mu tatrzań­
skich szczytów, gdzie lubił wieść ..życie świ­
stane?  Czy Poznani'Ja zawsze (podobnie 
jak moja matka) bytem za Poznaniem. Ar­
gumentowałem Tylgojestes z dziada, pra­
dziada synem Wielkopolski Początek two­
jej kolekcji to więzi Sienkiewicza z Księ­
stwem Poznańskim tu znalazłeś najzac­
niejsze autografy .1 poza tym. żadne mia­
sto tak nie doceni tego zbioru jak Poznali.
\o i wreszcie Skrzetuski byt z  Wielkopolski 
i został pochowany w Poznaniu ". Myślę, że 
moje argumenty leżały w intencji pana Mo­
sia. I stało się! W Poznaniu, na Starym Ryn­
ku pod numerem R-t. w trzyosiowej kamie­
niczce o trzech kondygnacjach, od 10 czerwca 1978 
roku mieści się Muzeum literackie Henryka Sienkiewi­
cza, jako filia  Biblioteki Raczyńskich. Akt notarialny 
fundacji Ignacego Mosia na rzecz miasta Poznania 
został sporządzony z  datą 5 października 1977 roku.

A.B. Minęły już 22 lata od otwarcia Muzeum.

J.S. Gdy tworzyło się 
m uzeum  byłem często 
wzywany przez Igo, który 
chciał zaczerpnąć mojej 
opinii, doboru bibelotów, 
obrazów, a potem wystaw 
czasowych i sesji nauko­
wych. Byłem też prawie 
na każdej większej impre­
zie organizowanej przez  
muzeum.

Tu trzeba powiedzieć 
o pracownikach m u­
zeum. Do pasji i ofiarno­

ści honorowego kustosza dostroił się cały personel. Toż 
mimo tłumu zwiedzających nie ma bodaj miesiąca, by 
nie miała miejsca jakaś impreza, która staje się wyda­
rzeniem w mieście. Kilkanaście wystaw czasowych 
rocznie, liczne sesje naukowe i dyskusje. Muzeum nie 
zamyka się w swoich murach, organizuje wystawy ipre­

lekcje -  to w Koninie, a to w Miłosławiu, 
Bełchatowie, Śremie, w ościennych wo­
jewództwach. Niemal wszystkie szkoły, a 
jest ich kilkaset, noszące imię pisarza 
mają materiały w swych izbach pamię­
ci z  muzeum w Poznaniu. Prawdziwym 
skarbem dla placówki okazała się je j kie­
rowniczka, starszy kustosz, mgr Anna 
Surzyńska-Błaszak. Z pozornym spoko­
jem  i opanowaniem prowadzi muzeum 
przez burze imprez, wystaw, licznych 
konsultacji i udostępnianie zbiorów.

Warto zaznaczyć, iż z  trzech działa­
jących placówek muzealnych poświęco­
nych pisarzowi (a znam je  bardzo do­
brze) właśnie sienkiewiczowskie mu­
zeum w Poznaniu działa najprężniej i 
najdynamiczniej.

A.B. Dziękuję za rozmowę i słowa 
uznania dla pracowników Muzeum, nie 
wyobrażam sobie pracy w takiej placówce 
bez pasji i ofiarności (szczególnie mając 
kustosza honorowego Igo Mosia, który ma 
sto pomysłów na minutę).

Foto:

1 -  Juliusz Sienkiewicz i Igo Moś
2 -  Juliusz Sienkiewicz z żoną Urszulą i córką Katarzyną 

(chrześniaczka p. Mosia) na wystawie „Quo vadis” w 
Poznaniu

FUNDACJA
SIENKIEWICZOWSKA

Warszawa

ZAPROSZENIE
Na odsłonięcie Pomnika 
Henryka Sienkiewicza 
ufundowanego przez 
Janinę i Zbigniewa Por­
czyńskich.

Łazienki Królewskie
w Warszawie,
dnia 5 maja 2000 roku.
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W maju 1901 roku we Wrześni...
W 2001 roku minie kolejna, już setna rocznica 

słynnego protestu dzieci polskich we Wrześni. Ostat­

nio, na fali „europejskości” naszej polityki sprawy te 

znalazły się na marginesie. Nie sposób jednak zapo­

mnieć o poświęceniu polskiej młodzieży, która choć 
ostatecznie poniosła klęskę, rozsławiła realia zabo­

ru pruskiego daleko poza granice ziem polskich. Pra­

wa upływu lat jednak wymagają spojrzenia z dystan­

su, spokojnego, bez emocji bardzo aktualnych jesz­

cze kilkanaście lat temu. Rzadko można spotkać w 

Wielkopolsce większe miasto, w którym nie byłoby 

ulicy dzieci wrzesińskich i Michała Drzymały, przed 
paroma laty na ekrany kin wszedł (niezbyt udany) 

film fabularny oparty na wydarzeniach we Wrześni 

(„Wizja lokalna 1901”), od czasu do czasu przypo­

minany w telewizji. Pozostaje problem realiów tam­

tego czasu i tamtych miejsc, a także ich aktualności. 

Sprawa nie jest prosta, łączy się, i to dość ściśle, z 

zakresem pojęcia patriotyzmu, którego znaczenie 

utrwaliło się w ubiegłym stuleciu. Poza tym wyda­
rzenia wrzesińskie i epopeja Michała Drzymały są tak 

dynamiczne, a przy tym barwne i jednoznaczne w 

ocenie, że wszelka próba rzeczowego przedstawiania 

faktów i ocen łatwo może zdyskredytować badacza 

przeszłości w oczach słuchacza i czytelnika. W takich 

przypadkach rzeczywiście, trzeba mieć mocne prze­

konanie o słuszności własnych ustaleń i poczucie tak­

tu, by z owego starcia prawdy historycznej z utrwa­

lonymi wyobrażeniami wyjść zwycięsko.
Wydaje się, że w tej sytuacji najkorzystniej było­

by zacząć od przedstawienia tła wydarzeń. Faktem 

przełomowym w polityce władz wobec mniejszości 

narodowych stało się proklamowanie Cesarstwa Nie­

mieckiego w styczniu 1871 roku. Kanclerz Otto von 
Bismarck, faktyczny twórca koncepcji tego państwa 

i duchowy przywódca, założył sobie teraz zjednocze­

nie moralne społeczeństwa i ukształtowanie w mia­

rę jednolitej świadomości niemieckiej wśród miesz­

kańców wszystkich państwa związkowych, które we­

szły w skład Cesarstwa. Było to zadanie znacznie 

trudniejsze od zjednoczenia politycznego i gospodar­

czego, wymagające przebudowy sposobu myślenia 

ludzi, ukształtowanego przez dziesiątki lat. Dodajmy, 

że wiek dziewiętnasty był okresem burzliwego kształ­

towania się patriotyzmu, świadomości narodowej -  

ale też nacjonalizmów, niekiedy w skrajnej formie 

przybierającej formę szowinizmu. To wtedy utrwali­

ły się dzisiejsze zasady pojmowania pojęć zdrady, 
patriotyzmu, bohaterstwa, lojalności politycznej i 

narodowej. Bismarck był człowiekiem walki, zwolen­

nikiem posunięć zdecydowanych i jednoznacznych, 

nie zawsze liczył się z niuansami. Zatem już w po­
czątkach lat siedemdziesiątych energicznie przystą­

pił do realizacji założonego zadania.

Kraje, które na co dzień posługiwały się językiem 
niemieckim lub zbliżonym do niemieckiego, w zało­

żeniach Żelaznego Kanclerza nie powinny sprawiać 

kłopotu. Najpoważniejszym problemem było przeła­

manie oporu organizacji, które swoją centralę miały 

poza Cesarstwem, a także mniejszości narodowych. 

Trudności z góry zakładano ze strony kościoła kato­

lickiego, który zawsze uznawał wyższość władzy pa­

pieskiej nad świecką w danym kraju. Opór spodzie­

wany był ze strony dużej części Francuzów -  miesz­

kańców Alazacji i Lotaryngii, Duńczyków zamieszku­
jących Szlezwik i Holsztyn, przede wszystkim zaś 

największej mniejszości narodowej: Polaków z ziem 

zagarniętych przez Prusy w latach 1772-1815.
Do 1878 roku w państwie Hohenzollernów toczył 

się tzw. kulturkampf -  „walka o kulturę”, mająca w 

założeniach doprowadzić do podporządkowania 

Kościoła władzom berlińskim. Metody „siłowe” na­

wet dość brutalne, zastosowane wobec instytucji, 

która od stuleci ukształtowała sposób myślenia wier­

nych, mimo gwałtowności, nie doprowadziły do suk­

cesu. Wreszcie obydwie strony, wyczerpane konflik­
tem, zawarły porozumienie przeciwko wspólnemu 

wrogowi -  socjalistom i zawarły swoisty, od dawna 

wypraktykowany sojusz tronu z ołtarzem. Na zie­

miach polskich jednak pojawiło się zjawisko zupeł­

nie nowe, dotychczas nie znane zwolennikom poli­

tyki germanizacyjnej: utożsamianie wiary z narodo-
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*  -v'i. Ukształtowały się pojęcia: Polak -  katolik, 

. -m in  -  Niemiec. W zaborze pruskim ludność 

:• • _ >zykanowanie księży odebrała jako atak skie-

- - m . przeciwko polskości. W rezultacie prestiż 

fc -v: ia nie został osłabiony, natomiast władze ber-
r polityką kulturkampfu umocniły polską świa- 

: - >c narodową -  o co już najmniej chodziło.

\  mieczne było natychmiastowe przeciwdziała­

- -usia ła  to być akcja systematyczna, stała, nie 

y  • idzona jak dotąd, w zależności od aktualnej li­

: rrlina. Władze kościelne (w ramach zawartego
- - rumienia) zobowiązały się do wycofania księży 

:  pracy społecznej i narodowej -  czyniły to kierując

. -. bitniejszych duchownych -  aktywistów (m.in. 
;• u-a Wawrzyniaka i Augustyna Szamarzewskiego) 

e  probostwa w parafiach, gdzie nawał obowiązków 

nz -owych” uniemożliwiałby im działalność dodat-

• _ Trudniej było z przełamaniem oporu całej lud- 

v. wobec germanizacji. Tutaj administracja mo-
a . t dynie stosować przymus bezpośredni, poprzez 

; - więdnie ustawy i rozporządzenia.

? ■ niepowodzeniu w kulturkampfie zaczęto stop- 

»ać naciski w urzędach i szkolnictwie. W 1876

• . ustalono język niemiecki jako jedyny w kore- 

rdencji i działalności urzędowej. W 1885 -  zarzą-
r  no przymusowe usunięcie wszystkich poddanych 

ch władców niż cesarza Wilhelma (tzw. pruskie 

■ . .  nawiasem mówiąc akcja ta, przeprowadzona 
alkowo bezwzględnie, a niekiedy nawet brutal- 

spotkała się z oporem ze strony niektórych zie- 

12 an niemieckich, którzy stracili wtedy sporą część
- roboczej w swych majątkach.

W następnym, 1886 roku powstała Komisja Ko- 

iruzacyjna, której zadaniem było wykupywanie zie- 

■ : rąk polskich i kierowanie osadnictwem niemiec­

. m na ziemiach wschodnich cesarstwa. Wkrótce 

. uwiły się dodatkowe rozporządzenia ułatwiające 

.: ułalność urzędnikom niemieckim, którzy zdecy- 

waliby się na pracę w tych okolicach. Wreszcie rok
- u przyniósł założenie osławionej Hakaty -  skraj- 

\ r  szowinistycznej organizacji, nie cofającej się w 

./.ulaniu przed metodami brutalnymi, często spo-

•.ującymi się z dezaprobatą nawet środowisk nie­

mieckich.

Szczególny nacisk jednak kierowano na oświatę,

- znaczeniu dwukierunkowym: kształcenie nauczy­

cieli oraz ustalanie odpowiednich programów w 

szkołach. W 1882 roku usunięto język polski z na­

uczania religii i przy śpiewie kościelnym w szkole na 

Ratajach w Poznaniu; było to zarządzenie przeciw­

działające dalszej polonizacji Bambrów w stolicy 
Wielkopolski. Wtedy też wystąpiły pierwsze prote­

sty w szkołach. Kiedy w latach 1894-1908 nastąpił 

okres szczególnie nasilonej akcji germanizacyjnej, za­

rządzenia dotyczące szkolnictwa miały w niej swe 

ważne miejsce. Stopniowo, krok za krokiem, wpro­
wadzono nauczanie kolejnych przedmiotów wyłącz­

nie w języku niemieckim. I tu powtórzył się mecha­

nizm zauważony w czasie kulturkampfu: dzieci i ich 

rodzice z niepokojem, ale tolerowały zjawisko rugo­

wania języka polskiego z nauki w szkole -  ale dopó­

ki władze niemieckie nie przystąpiły do wprowadza­

nia zmiany na lekcjach religii -  już ostatnich, prowa­

dzonych w języku polskim. Podobnie jak w czasie 

kulturkampfu nie chodziło tu władzom o walkę z 
samą wiarą, wychowanie religijne w całych Niem­

czech traktowane było jako ważny element edukacji 

moralnej. Moment starcia nastąpił wówczas, gdy w 

oczach polskiej społeczności katolicyzm został utoż­

samiony z polskością. I w tedy doszło do w ielkiej fali 
strajków szkolnych, polegających na odmowie odpo­

wiadania w języku niemieckim na lekcjach religii...

Protest objął szkoły nie tylko w Wielkopolsce, ale 

także na Pomorzu, Górnym Śląsku, Dolnym Śląsku i 

na Kaszubach -  w regionach, które w przekonaniu 

administracji niemieckiej były już niemal całkowicie 
zgermanizowane. Dodajmy tutaj, że Niemcy mogli się 

spodziewać trudności, jako że jeszcze w 1883 roku w 
Jarocinie, gdy zamierzano przeprowadzić pokazową 

lekcję religii po niemiecku, dla nauczycieli zgroma­

dzonych na konferencji powiatowej szkół ludowych, 

polskie dzieci gremialnie odmówiły odpowiadania 

w tym języku. Wiatach 1890-1892 doszło też do pro­

testu dzieci w Osiecznej koło Leszna. Mimo tego do­

świadczenia, z zamiaru likwidacji nauki religii po pol­

sku nie zrezygnowano. Decyzja wprowadzenia na­

uczania religii w języku niemieckim zapadła w 1900 

roku, ale zaczęto ją realizować w chwili rozpoczęcia 

nowego roku szkolnego (w tamtych czasach było to 

w kwietniu) 1901/1902. Władze najwidoczniej spo­

dziewały się oporu ze strony ludności polskiej, skoro 

decyzję tę określono jako poufną, zaś dzieci i ich ro-

21



~ rr

•  i u  1'kształtowały się pojęcia: Polak -  katolik, 

OLćrinin -  Niemiec. W zaborze pruskim ludność

- ca szykanowanie księży odebrała jako atak skie- 

- - iz )  przeciwko polskości. W rezultacie prestiż 

Ł -c.: la nie został osłabiony, natomiast władze ber-

c r  politykąkulturkampfu umocniły polską świa- 

. sc narodową -  o co już najmniej chodziło.

*: nieczne było natychmiastowe przeciwdziała­

li - musiała to być akcja systematyczna, stała, nie 

-- • idzona jak dotąd, w zależności od aktualnej li­

: rlina. Władze kościelne (w ramach zawartego 
n - rumienia) zobowiązały się do wycofania księży 

::: racy społecznej i narodowej -  czyniły to kierując 

_ r bitniejszych duchownych -  aktywistów (m.in. 

: • ra Wawrzyniaka i Augustyna Szamarzewskiego) 

. probostwa w parafiach, gdzie nawał obowiązków 

oowych” uniemożliwiałby im działalność dodat- 

-i _ Trudniej było z przełamaniem oporu całej lud- 

v . wobec germanizacji. Tutaj administracja mo­
.  r dynie stosować przymus bezpośredni, poprzez

- więdnie ustawy i rozporządzenia.

? o niepowodzeniu w kulturkampfie zaczęto stop- 

*ać naciski w urzędach i szkolnictwie. W 1876 

• _ ustalono język niemiecki jako jedyny w kore- 

: rdencji i działalności urzędowej. W 1885 -  zarzą- 
no przymusowe usunięcie wszystkich poddanych 

ch władców niż cesarza Wilhelma (tzw. pruskie 

. _ nawiasem mówiąc akcja ta, przeprowadzona 
alkowo bezwzględnie, a niekiedy nawet brutal- 

spotkała się z oporem ze strony niektórych zie- 

: niemieckich, którzy stracili wtedy sporą część
■ roboczej w swych majątkach.

U' następnym, 1886 roku powstała Komisja Ko­

ji izacyjna, której zadaniem było wykupywanie zie-

■ : rąk polskich i kierowanie osadnictwem niemiec-

• -  na ziemiach wschodnich cesarstwa. Wkrótce

uwiły się dodatkowe rozporządzenia ułatwiające 

: alalność urzędnikom niemieckim, którzy zdecy- 

. waliby się na pracę w tych okolicach. Wreszcie rok 
- u przyniósł założenie osławionej Hakaty -  skraj-

■ v szowinistycznej organizacji, nie cofającej się w 

. .ulaniu przed metodami brutalnymi, często spo-
,\ującymi się z dezaprobatą nawet środowisk nie­

mieckich.

Szczególny nacisk jednak kierowano na oświatę,

• znaczeniu dwukierunkowym: kształcenie nauczy­

cieli oraz ustalanie odpowiednich programów w 

szkołach. W 1882 roku usunięto język polski z na­

uczania religii i przy śpiewie kościelnym w szkole na 

Ratajach w Poznaniu; było to zarządzenie przeciw­

działające dalszej polonizacji Bambrów w stolicy 
Wielkopolski. Wtedy też wystąpiły pierwsze prote­

sty w szkołach. Kiedy w latach 1894-1908 nastąpił 

okres szczególnie nasilonej akcji germanizacyjnej, za­

rządzenia dotyczące szkolnictwa miały w niej swe 

ważne miejsce. Stopniowo, krok za krokiem, wpro­
wadzono nauczanie kolejnych przedmiotów wyłącz­

nie w języku niemieckim. I tu powtórzył się mecha­

nizm zauważony w czasie kulturkampfu: dzieci i ich 

rodzice z niepokojem, ale tolerowały zjawisko rugo­

wania języka polskiego z nauki w szkole -  ale dopó­

ki władze niemieckie nie przystąpiły do wprowadza­

nia zmiany na lekcjach religii -  już ostatnich, prowa­

dzonych w języku polskim. Podobnie jak w czasie 

kulturkampfu nie chodziło tu władzom o walkę z 
samą wiarą, wychowanie religijne w całych Niem­

czech traktowane było jako ważny element edukacji 

moralnej. Moment starcia nastąpił wówczas, gdy w 

oczach polskiej społeczności katolicyzm został utoż­

samiony z polskością. I wtedy doszło do wielkiej fali 

strajków szkolnych, polegających na odmowie odpo­
wiadania w języku niemieckim na lekcjach religii...

Protest obj ąl szkoły nie tylko w Wielkopolsce, ale 

także na Pomorzu, Górnym Śląsku, Dolnym Śląsku i 
na Kaszubach -  w regionach, które w przekonaniu 

administracji niemieckiej były już niemal całkowicie 
zgermanizowane. Dodajmy tutaj, że Niemcy mogli się 

spodziewać trudności, jako że jeszcze w 1883 roku w 
Jarocinie, gdy zamierzano przeprowadzić pokazową 

lekcję religii po niemiecku, dla nauczycieli zgroma­

dzonych na konferencji powiatowej szkół ludowych, 

polskie dzieci gremialnie odmówiły odpowiadania 

w tym języku. W latach 1890-1892 doszło też do pro­

testu dzieci w Osiecznej kolo Leszna. Mimo tego do­

świadczenia, z zamiaru likwidacji nauki religii po pol­

sku nie zrezygnowano. Decyzja wprowadzenia na­

uczania religii w języku niemieckim zapadła w 1900 

roku, ale zaczęto ją realizować w chwili rozpoczęcia 

nowego roku szkolnego (w tamtych czasach było to 

w kwietniu) 1901/1902. Władze najwidoczniej spo­

dziewały się oporu ze strony ludności polskiej, skoro 

decyzję tę określono jako poufną, zaś dzieci i ich ro-
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dziców postawiono wobec faktu dokonanego. Wkrót­

ce w wielu szkołach doszło do protestów uczniów, 

lecz największy rozgłos zyskały wydarzenia wrzesiń- 

skie z maja 1901 roku. Nie tyle z racji ich wyjątkowo­

ści, ile przebiegu.

Znane nam, liczne opisy tamtych wydarzeń od­

powiadaj ą realiom historycznym. Września była wte­

dy miasteczkiem zamieszkałym głównie przez biedo­

tę, ale z silnie rozwiniętym rzemiosłem. Charakte­

rystyczne były tu nastro­

je patrio tyczne -  być 

może wynikające z bli­
skości granicy z Króle­

stwem Polskim i słab­

szych wpływów niemiec­

kich organizacji nacjo­

nalistycznych. Nic więc 

dziwnego, że gdy 1 

kw ietnia 1901 roku w 

miejscowej szkole religii 

i śpiewu kościelnego za­

częto uczyć po niemiec­

ku, we Wrześni zapano­

wało poruszenie. Wła­

dze szkolne uzasadniały 
swą decyzję faktem wy­

starczającego już opano­

wania przez dzieci pol­

skie języka niemieckie­

go. Względny spokój pa­

nował przez kilka kolej­
nych tygodni, gdy w 

szkole nie było jeszcze 

niemieckich podręczni­

ków do nauki religii i na­

uczyciele z konieczności zajęcia musieli ograniczyć 

do wykładu i ustnego repetytorium. Kiedy jednak 

książki te nadeszły i próbowano je rozdać w klasach, 

doszło do otwartego protestu uczniów. Dzieci odma­

wiały przyjęcia niemieckich podręczników i na lek­
cjach zaczęły odpowiadać po polsku, w ojczystym 

języku też odmawiały modlitwy. Należy tu zaznaczyć, 
że metody wychowawcze stosowane w ówczesnej 

szkole daleko odbiegały od obowiązujących dzisiaj, 

norm alną karą za nieposłuszeństwo były chłosta, 

przetrzymywanie w  areszcie szkolnym po lekcjach

itd. Nauczyciele wrzesińscy więc sięgnęli do tych 

środków. Najbardziej dostało się Bronisławie Śmie - 

wiczównie i Stanisławowi Jerszyńskiemu, których 

uznano za przywódców protestu; 2 i 13 maja obydwo­

je zostali dotkliwie pobici przez pedagogów. Wkrót­

ce wiadomość o tym dotarła do polskich działacz; 

narodowych, którzy na 15 maja zwołali do Wrzesrz 

swój wiec protestacyjny z udziałem posłów do parla­

mentu: Antoniego Stychla, Zygmunta Dziembowskie

go i Józefa Głębockie­

go. Protestującym ak­

tyw nego poparcia 
udzielał też miejscowy 

wikariusz, ks. Jan La­
skowski.

Władze jednak po­
stanow iły użyć siły 

Kulminacyjny mo­

ment wydarzeń wrze­
sińskich przypadł na 

20-21 maja 1901 roku 
Przybyły do szkoły in­
spek tor powiatowy. 

Winter, dal strajkują­

cym dzieciom  dwie 

godziny czasu na opa­

nowanie w języku nie­

mieckim jednej z pie­

śni religijnych. Częsc 

uczniów ustąpiła, p< 

zostałych kilkunastu 
jednak pozostało w 

oporze ośw iadczając, 

że w ogóle nie będą 

uczyli się religii w języ­

ku niemieckim. Wówczas Winter zarządził chłostę 

dzieci, wymierzoną przez powszechnie znienawidzi1 

nego nauczyciela religii, Schólzchena. Krzyk bitych 1 
widok śladów uderzeń na ciele uczniów spowodow a- 

ły wielką falę oburzenia wśród mieszkańców Wrze­
śni, co niemal skończyło się samosądem na nauczy 

cielach. Charakterystyczne były okrzyki wznoszone 
w trakcie tumultu, utożsamiające religię z narodem 

i językiem polskim. Nauczycieli szczególnie aktyw­

nych w pacyfikowaniu strajku ochroniła jedynie asy - 
sta żandarmów.
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Wkrótce do strajkujących dzieci wrzesińskich do­

uczyli uczniowie ze szkól m.in. w Miłosławiu, Plesze­

wie. Buku, Gostyniu i Krobii. Natomiast w samej Wrze­
- ni protest przeciągnął się aż do lutego 1904 roku, gdy 

eszcze troje dzieci odmawiało nauki religii w języku 

'lemieckim; na początku roku szkolnego 1904/1905 

-Tajk wygasł zupełnie. Dzieci przegrały.

Na tym jednak sprawa się nie skończyła. W 

cniach od 14 do 19 listopada 1901 roku w Gnieźnie 

dbył się proces rodziców dzieci z Wrześni, szczegól­

n e  zaangażowanych w czasie zamieszek majowych. 

Większość z nich skazano na więzienie i grzywny, 

• zczególnie ciężkie dla ludzi nie najwyżej sytuowa- 

--.ch materialnie. Proces gnieźnieński stal się rów­

- <ześnie trybuną dla głoszenia hasła obrony praw 

zdności polskiej zaboru pruskiego. Ten proces wla­

n e  spowodował uruchomienie opinii publicznej 
« 'Zystkich trzech dzielnic, a także dotarł na łamy 

rrasy francuskiej, angielskiej i rosyjskiej, które spra- 

r wrzesińską natychmiast wykorzystały dla ukaza-

- :  prawdziwej twarzy germańskiego barbarzyń- 

n  a. Nie zapominajmy bowiem, że był to właśnie 

: as kształtowania się dwóch systemów politycznych,

n  re w sierpniu 1914 roku stanęły naprzeciw siebie 
-iczas I wojny światowej. Mniej tu chodziło o los

- uch  dzieci i skazanych rodziców -  najważniejsza
-  u  okazja do ukazania negatywnej strony postępo- 

-• ania przyszłego przeciwnika. W sumie korzyść dla

: :>ny polskiej i tak była oczywista. Henryk Sienkie-

- . : '  znany w świecie przede wszystkim jako autor 

_ la d is”i przyszły laureat Nagrody Nobla) ogło-

irukiem  list otw arty w obronie mieszkańców 

i nesni. Maria Konopnicka napisała słynny wiersz 
~'jsło" -  później rozsławiony jako „Rota”. Propa- 

lowe znaczenie sprawy wrzesińskiej zostało też 
ażone przez Niemców, którzy ukarali wysoką 

w ną Szymona Furmanka, miejscowego fotogra- 

:a rozpowszechnianie pocztówek-zdjęć wykona- 
w czasie strajku szkolnego; rozeszły się one w 

17 tysięcy egzemplarzy, co na owe czasy było 
em ogromnym. To również było swoiste świa- 

o zapotrzebowania chwili na wydarzenia, któ- 
mnym kraju i odmiennym czasie jedynie potrak- 

-o by jako nieprzyjemny incydent. Konsekwen- 

_działu w strajku szkolnym były przykre i długo­

: nagminnie stosowano przedłużenie obowiąz­

kowej nauki szkolnej, stosowano tzw. „wilczy bilet” 

wobec rodzeństwa uczestników strajku, zamierzają­

cego się dalej kształcić, szykanowano też rodziców 
poszukujących pracy. Zdarzały się jednak sporadycz­

ne przypadki poprawy położenia -  właśnie na fali 

popularności osób związanych z wydarzeniami wrze­

sińskimi; np. Nepomucena Piasecka i Helena Bedna- 

rowicz dzięki temu uzyskały stałą pracę we Lwowie i 

w Zakopanem.

Ostatnie strajki szkolne w zaborze pruskim wy­

gasły w 1907 roku; łącznie w proteście uczestniczyli 

uczniowie prawie 1100 szkól ludowych. Należy też 
zwrócić uwagę na swoisty rytuał strajkowy, jaki w 

tym czasie stosowany był w niemal wszystkich szko­

łach: najpierw była to próba wręczenia dzieciom nie­

mieckich katechizmów i podręczników, i odmowa 

uczniów. Potem następowały pogróżki nauczycieli, 
ponowna odmowa uczniów i ogólna chłosta prote­

stujących. Po lekcjach dzieci szły pod najbliższą ka­

pliczkę lub krzyż misyjny w pobliżu kościoła, gdzie 

uczestniczyły w modlitwach i śpiewach religijnych. 

Wydarzenia te powtarzały się przez szereg kolejnych 

dni -  o ile kierownik szkoły nie zarządził aresztu 

wobec strajkujących. Niezwykle emocjonalna atmos­
fera towarzysząca przebiegowi strajku, podtekst re­

ligijny, wielkie napięcie psychiczne wśród polskiej 

ludności jednak nie spowodowały zmiany metody 

władz administracyjnych. Nie zrezygnowano z me­

tody siłowej, mimo że zwycięstwo osiągnięte nad 

strajkującymi dziećmi i ich rodzicami okupione było 

fatalną prasą i niekorzystną oceną niedawno utwo­

rzonego mocarstwa.

Dzieci wrzesińskie przegrały. W regionalnym mu­

zeum we Wrześni (zajmującym budynek historycz­

nej szkoły) zrekonstruowano salkę klasową z począt­

ków naszego wieku, jak wspomnieliśmy na począt­

ku, nakręcono film fabularny oparty na wydarze­

niach wielkopolskich. Jeszcze w początku lat osiem­

dziesiątych, w nowo wprowadzonym podręczniku 

do nauki historii dla klasy IV szkoły podstawowej 

zamieszczono rysunek przedstawiający demoniczne­

go („bismarckopodobnego”) nauczyciela, z rozma­

chem okładającego kijem bezbronną dziewczynkę, 

lecz w następnym wydaniu książki ilustrację zmie­

niono; dziś byłaby już nie do pomyślenia.
M arek REZLER

23



KARTKI Z ARCHIWUM

Strajk szkolny
Aby zobrazować podłoże strajku szkolnego przedsta­

wię kilka epizodów, które poprzedziły akcję germanizacji 
Polaków w zaborze pruskim. Rozebrawszy Polskę pod trzy 
obce zabory, Niemcy najaktywniej zabrali się do niszcze­
nia Polaków.

Przede wszystkim wysyłano młodzież polską do odby­
wania służby wojskowej do zachodnich dzielnic Rzeszy. Je­
śli takiego spotkało tam kalectwo, to zamiast ren­
ty zatrudniono go na niższym stanowisku 
urzędniczym i tym samym zrobiono z nie­
go przysłowiowego kozła ofiarnego.
Mniej uświadomionych Polaków wer­
bowano do ciężkich prac w zagłę­
biach węglowych Westfalii i Nadre­
nii. Niemcy mieli z nich wyręcze­
nie w swoich najtrudniejszych i 
najcięższych pracach. Jasno, że w 
takim otoczeniu musiał każdy 
przyłożyć się do władania języ­
kiem niemieckim. W Poznań- 
skiem poobsadzano urzędy 
Niemcami; szkoły nie tylko wy­
ższe, ale i ludowe dostały władze 
niemieckie; po wsiach posądzano 
kolonistów, aby wymieszać ludzi. W 
szkołach w niższych klasach uczyli na­
uczyciele Polacy, a od trzeciej klasy mó­
wiono do dzieci już tylko po niemiecku.

Germanizacja postępowała stale, aż zupeł­
nie podstępnie w 1902 roku wydrukowano dla 
dzieci polskich książki w języku niemieckim, poczynając od 
katechizacji. Nie dowierzając Polakom, a równocześnie licząc 
się z nimi - brali bowiem pod uwagę powstania Polaków - 
nie wprowadzili równocześnie w całym zaborze akcji, a ra­
czej tam, gdzie byli Polacy w przeważającym otoczeniu Niem­
ców. W pierwszym roku wprowadzono naukę religii w języ­
ku niemieckim w zagłębiu węglowym na Śląsku i na Mazu­
rach. Na Śląsku łatwiej im to przeszło, mimo że byli tam tacy 
wielcy Polacy jak poseł Korfanty, który stale upomina! się 
w Sejmie pruskim o język polski w szkołach; Karol Miarka 
w Cieszynie drukował polskie gazety i elementarze - Gu­
staw Morcinek stawiał wówczas pierwsze kroki w karierze

pisarskiej. Tak podtrzymywano ducha polskiego na Śląsku 
gdzie już się zakorzeniły władze niemieckie.

Na Mazurach Polacy zdawałoby się zniemczali, byli jec 
nak gorliwymi w podtrzymywaniu polskości. Dziennik Olsz­
tyński wydawany przez Toskę, a redagowany przez Śrem:a- 
ka Stanisława Nowakowskiego, patriotycznymi problem- 
mi i urządzanymi wiecami podtrzymywał ducha polskieg 

na Mazurach. Za to wyżej wymienieni panowie, kan­
dydowali w roku 1939 jako pierwsi do obozu u 

Oświęcimiu. Na Mazurach była duża przewa­
ga Niemców - katolików, więc tam prze 

prowadzono akcję germanizacji bez gło ­
śniejszego echa.

Z kolei zabrano się za Poznańskie 
Thtaj jednak patriotycznie nastaw: - 
na Września najpierw stawiła op<: r 
w roku 1906. Rodzice i dzieci staw: - 
li opory najdłużej, co rozeszło się p 
wszystkich zakątkach ziemi, gdzie 
tylko byli Polacy.

Śrem wszedł na plan, czy jak n 
raz mówią na warsztat w roku 19<" 

Nowy rok szkolny był od Wielkam - 
cy. Od razu porozdawano nam Kate 

chizm i Historię Wiary w języku nic 
mieckim. W Śremie zrobił się zamęt - p< 

domach rodzice naradzali się i kazali dzie­
ciom następnego dnia pooddawać książki w 

szkole. Przerażone dzieci następnego dnia po­
układały książki na brzegach stołów szkolnych. Naucz;, 

ciel pyta, co to ma znaczyć -  w klasie grobowa cisza... Pyta 
pierwszego z brzegu, dlaczego te książki tutaj leżą? Ter 
odpowiedział, że rodzice kazali je pooddawać, bo my mam 
swoje polskie książki. Wszystkim opornym kazano stać 
czekać, aż ich zarejestrowano. Następnie zarządzono prr. 
chodzenie na odsiadywanie aresztu szkolnego na każde 
popołudnie. Stawialiśmy się - w tym czasie było nakazam 
milczenie pod nadzorem nauczyciela -  nie było wolno wy 
konać zadań domowych czy robót ręcznych. Maciejewsk- 
Jadwiga, która siedziała w ostatniej ławce pisała... sper 
strzegł to nauczyciel -  podchodząc pyta - co piszesz - od­
powiedziała pieśni kościelne - uderzył ją dotkliwie w twarz
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Strajk szkolny
Aby zobrazować podłoże strajku szkolnego przedsta­

wię kilka epizodów, które poprzedziły akcję germanizacji 
Polaków w zaborze pruskim. Rozebrawszy Polskę pod trzy 
obce zabory, Niemcy najaktywniej zabrali się do niszcze­
nia Polaków.

Przede wszystkim wysyłano młodzież polską do odby­
wania służby wojskowej do zachodnich dzielnic Rzeszy. Je­
śli takiego spotkało tam kalectwo, to zamiast ren­
ty zatrudniono go na niższym stanowisku 
urzędniczym i tym samym zrobiono z nie­
go przysłowiowego kozła ofiarnego.
Mniej uświadomionych Polaków wer­
bowano do ciężkich prac w zagłę­
biach węglowych Westfalii i Nadre­
nii. Niemcy mieli z nich wyręcze­
nie w swoich najtrudniejszych i 
najcięższych pracach. Jasno, że w 
takim otoczeniu musiał każdy 
przyłożyć się do władania języ­
kiem niemieckim. W Poznań- 
skiem poobsadzano urzędy 
Niemcami; szkoły nie tylko wy­
ższe, ale i ludowe dostały władze 
niemieckie; po wsiach posądzano 
kolonistów, aby wymieszać ludzi. W 
szkołach w niższych klasach uczyli na­
uczyciele Polacy, a od trzeciej klasy mó­
wiono do dzieci już tylko po niemiecku.

Germanizacja postępowała stale, aż zupeł­
nie podstępnie w 1902 roku wydrukowano dla 
dzieci polskich książki w języku niemieckim, poczynając od 
katechizacji. Nie dowierzając Polakom, a równocześnie licząc 
się z nimi - brali bowiem pod uwagę powstania Polaków - 
nie wprowadzili równocześnie w całym zaborzę akcji, a ra­
czej tam, gdzie byli Polacy w przeważającym otoczeniu Niem­
ców. W pierwszym roku wprowadzono naukę religii w języ­
ku niemieckim w zagłębiu węglowym na Śląsku i na Mazu­
rach. Na Śląsku łatwiej im to przeszło, mimo że byli tam tacy 
wielcy Polacy jak poseł Korfanty, który stale upominał się 
w Sejmie pruskim o język polski w szkołach; Karol Miarka 
w Cieszynie drukował polskie gazety i elementarze - Gu­
staw Morcinek stawiał wówczas pierwsze kroki w karierze

pisarskiej. Tak podtrzymywano ducha polskiego na Śląsk- 
gdzie już się zakorzeniły władze niemieckie.

Na Mazurach Polacy zdawałoby się zniemczali, byli jec 
nak gorliwymi w podtrzymywaniu polskości. Dziennik Ols: 
tyński wydawany przez Toskę, a redagowany przez Śrem: _ 
ka Stanisława Nowakowskiego, patriotycznymi problem.- 
mi i urządzanymi wiecami podtrzymywał ducha polskie? 

na Mazurach. Za to wyżej wymienieni panowie, kar 
dydowali w roku 1939 jako pierwsi do obozu w 

Oświęcimiu. Na Mazurach była duża przew; 
ga Niemców - katolików, więc tam prze 

prowadzono akcję germanizacji bez gł< - 
śniejszego echa.

Z kolei zabrano się za Poznańskie 
Tbtaj jednak patriotycznie nastaw i 
na Września najpierw stawiła opc: 
w roku 1906. Rodzice i dzieci staw:. 
li opory najdłużej, co rozeszło się p- 
wszystkich zakątkach ziemi, gdzm 
tylko byli Polacy.

Śrem wszedł na plan, czy jak te 
raz mówią na warsztat w roku 190" 

Nowy rok szkolny był od Wielkano­
cy. Od razu porozdawano nam Kate 

chizm i Historię Wiary w języku nie­
mieckim. W Śremie zrobił się zamęt - p< 

domach rodzice naradzali się i kazali dzie­
ciom następnego dnia pooddawać książki* 

szkole. Przerażone dzieci następnego dnia po­
układały książki na brzegach stołów szkolnych. Naucz: 

ciel pyta, co to ma znaczyć -  w klasie grobowa cisza... Pyu 
pierwszego z brzegu, dlaczego te książki tutaj leżą? Ter 
odpowiedział, że rodzice kazali je pooddawać, bo my mam 
swoje polskie książki. Wszystkim opornym kazano stać 
czekać, aż ich zarejestrowano. Następnie zarządzono prz\ 
chodzenie na odsiadywanie aresztu szkolnego na każde 
popołudnie. Stawialiśmy się - w tym czasie było nakazane 
milczenie pod nadzorem nauczyciela -  nie było wolno wy 
konać zadań domowych czy robót ręcznych. Maciejewska 
Jadwiga, która siedziała w ostatniej ławce pisała... spo­
strzegł to nauczyciel -  podchodząc pyta - co piszesz - od­
powiedziała pieśni kościelne - uderzył ją dotkliwie w twarz
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W tym okresie sprowadzono z zachodnich rubieży Rze- 
r  dwch dodatkowych nauczycieli Niemców, którzy mó-
- tylko po niemiecku. Niestety solidarność poczęła wy- 
tusac Dzieci były męczone aresztami i coraz dopływały 
is uczennice, które odbierały niemieckie książki -  tłu-

się przed nami, że np. ojciec jest urzędnikiem lub 
: chodziły z małżeństw mieszanych -  ojciec Niemiec 

n r udwrotnie.
- ten sposób stale zmniejszała się ilość strajkujących. 

•- -ał rok, więc zagrożono nam repetacjąw tej klasie, a 
s - -  r.m. które miały być zwolnione ze szkoły, odmówio- 

• dnieniu i w ten sposób np. Wesołowska i inne cho- 
_T7 pół roku dłużej do szkoły. Wyszło na to, że zabrakło
- . a w klasach i nie miano gdzie dzieci pomieścić, gdyż
------ - ah nowe. Ostatnich opornych i ich ojców stawia­

*  -,-d sąd. Byłam z ojcem i młodszym bratem w sądzie.
~il r  uczono ojcu, że ta garstka pozostałych już nie wygra

c • iw  międzyczasie wyszło zarządzenie, że strajkują- 
■ ■-•dą przyjmowani do gimnazjum. Ojciec podtrzy-
7 - _ i  nauczanie religii w języku niemieckim jest za 
ra rr .m  przedmiotem, aby takim dzieciom mogło być zro- 
ai r  . w obcym języku. Sędzia odpowiedział, że od tego 
t_r_ księży. Z uwagi na przyszłość brata i wobec ogólnej 

k r  r_ acii. pokazano bowiem ojcu, że wszyscy już podpi- 
_ -:r. znację ze strajku, ojciec mój jako przedostatni rów- 

k :  r*?dpisał.

Ta akcja trwała rok - była tym trudniejsza, że przeciw­
stawiono się zaborcom, którzy podkreślali swoje panowa­
nie i władzę brutalnym rygorem i uważali, że wszyscy po­
winni być tymi wiernemi poddanymi.

W Śremie jest jeszcze około 20 osób -  uczestników 
strajku, w tym kilka, które uczestniczyły w innych miej­
scowościach. 0. Łaznowski posiada dowody archiwalne, 
które uratował w roku 1939 ze szkoły przed zagładą hitle­
rowską.

H a lin a  ŚMIGIELSKA (1968  r.)

Lista
uczestników Strajku Szkolnego w latach 1906/7
L.p. Imię i nazwisko Nazwisko panieńskie
1. Marian Kujawski
2. Halina Śmigielska Szczepska
3. Antonina Adamowicz Grzembowska
4. Jadwiga Grochowina Maciejewska
5. Jan Jurga
6. Bolesław Jurga
7. Maria Kulczyńska
8. Wincenty Baczyński
9. Pelagia Kęsowa Drożdżyńska
10. Franciszka Laferska Michalak
11. Andrzej Łaznowski
12. Władysława Miękus Gawrońska
13- Franciszka Maciejewska
14. Leon Maciejewski
15. Aldona Pałkowska Radomska
16. Stefan Raszewski
17. Stanisława Rajewska
18. Czesław Szubert
19- Władysława Tarnawska Chałupczak
20. Władysława Wesołowska Staszewska
21. Maria Zawadzka
22. Stanisław Zelba
23. Jadwiga Ciesielska
24. Maria Olszewska
25. Maria Nowak Szymaniak
26. Okupniak Maria Zawadzka
27 Świetlik Teodora Lesińska
28. Franciszek Zawadzki
29. Moritz Zenker
30. Maria Gałecka

Foto:
1. uczestniczka strajku szkolnego -  Halina Szczepska- 

Śmigielska, po lewej jej krewna -  Wiktoria Koperska 
oraz pies Hektor (zdjęcie późniejsze)

2. Halina Śmigielska



Pierwsze miesiące
wolności cz. iii
Poznań, 3.09.1945 r.

W nocy o trzeciej wyjechałam z Sulechowa do Po­
znania. Jechał również Pan Łempicki, który odniósł moje 
bagaże aż na ulicę Konopnickiej do domu babci Jabłoń­
skiej. Ciocię Helę zastałam chorą, a wszyscy jeszcze bar­
dziej schudli.

Podziwiałam Poznań. Bardzo się zmienił na korzyść 
od maja. Takich ruch. Moc eleganckich sklepów. Ludzie 
dobrze ubrani. W drodze spotkałam Andrzeja Michal­
skiego (z Podrzekty), który odprowadził mnie do Jurka 
Firleja. Upajałam się ruchem i tramwajami. Co to za cu­
downa rzecz. Niestety każdy oblepiony ludźmi, że trud­
no się dostać do wnętrza. Poznań liczy 310 tysięcy miesz­
kańców, czyli o 60 tysięcy więcej niż przed wojną. W 
operze (na szczęście nie zniszczonej przez wojnę) wciąż 
jeszcze wystawiają „Krakowiaków i górali” oraz „Rigo- 
letto” Verdiego. Krakowiaków już cztery miesiące a Ri- 
goletto trzy miesiące. Ludzi wciąż masa, że bardzo trud­
no dostać bilety. Tak samo w kinie. Bilety trzeba parę 
dni naprzód zamawiać.

Byłam naturalnie na ulicy Poznańskiej u Wujostwa 
Rzyskich. Ich piękne mieszkanie na Wałach Zygmunta 
Starego zostało w czasie działań wojennych spalone, ale 
otrzymali naturalnie bez porównania gorsze na ulicy Po­
znańskiej. Widać jednak u nich już poprawę. Szyby w 
oknach wstawione, w wazonie nawet me ulubione gla- 
diole, a kawa z plackiem i babką. Mieszka u nich od woj­
ny ciocia Myszka Meyznerowa, bo najpierw Niemcy a 
potem rodacy wyrzucili ją z mężem z ich ziemi pod Trze­
mesznem. Ciocia jest prawdziwą damą, a przy tym ser­
deczna i kochana. Marychna ładnie i poważnie wyglą­
da. Jak zwykle pogodna i dobra. Wujek Karol był już w 
porządnym ubraniu, bo dotąd po spaleniu domu nad 
nimi na ulicy Szyperskiej (podczas walk w Poznaniu 
mieszkali wtedy trzy tygodnie w piwnicy) i stracie całe­
go mizernego dobytku, miał tylko to co na sobie. Ciocia 
Zosia -  siostra mego ojca - gościnna i dzielna. Byłam

parę godzin u nich i bardzo zadowolona z tych odwie­
dzin wyszłam.

Poznań, Poznań! Jestem naprawdę pod jego uro­
kiem. Jednak wielkie miasto -  to wielkie miasto.

Śrem, 4.09.1945 r.
Tym pociągiem, którym przyjechałam, odjechała od 

nas Krysia Nowakówna (nasza prymuska w Ostrowie). 
Była u nas cały dzień. Zwiedziła miasto, plażowała i ka­
jakiem z chłopcami pojechała aż pod Psarskie. Orzekła, 
że to był jej najmilszy dzień wakacji. To mnie pocieszy­
ło. Najważniejszym ewenementem w tym czasie były 
imieniny Mamy. Zmachałyśmy się wtedy jak dzikie osły. 
Wypadło primores. Upiekłam dużą blachę tortowych 
ciastek oraz sernik w tortowej formie, Frania placek z 
kruszonką.

Z gości byli: sędzia Ilnicki z żoną, państwo apteka- 
rzowe Logowie, pani Muślewska oraz pani Malinowska 
z córką Irką, adwokat Bartz z żoną, pani Wilczkowa i na­
turalnie nasz pan kapitan Gajewski. Podczas kolacji ka­
pitan siedział między mną a Irą.

My młodzi poszliśmy do pokoju kapitana i bardzo 
się tam miło czuliśmy. Ale weszli nam starsi w paradę, 
bo kapitana wzięli do brydża. Poszłyśmy więc wróżyć 
do saloniku, ale mecenas Bartz jak ten cień za nami cho­
dził. Ira musiała parę razy kochliwemu mecenaskowi 
parę słów powiedzieć, bo za bardzo się rozwodził nad 
naszymi charakterami i zmianą mego uczesania. Nie lu­
bię takich cynicznych, frywolnych typów. Powoli prze­
szliśmy wszyscy do stołowego pokoju. Mecenas oznaj­
mił, że zaśpiewa partię Mefista z Fausta Gounoda. Mimo 
jednak, że kapitan parę razy przegrał przygrywkę do 
tego, nie zaczynał, ale za to odtwarzał rolę maestra i 
dyrektora teatru. Podnosił i spuszczał niby kurtynę. Po 
kolei występowaliśmy w „La Scali”. Kapitan z kilkoma 
piosenkami: „Naprzód komendancie” i „Szumią jodły na 
gór szczycie”. Ja jako odpowiedź Jak  od wichru krzew 
połamany”, potem Mamusia śpiewała „Pieśń litewską"
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Szopena i „Poranek” Leoncavalla. Było nastrojowo, bo 
tylko światło od radia widoczne rozpraszało mroki.

Pani sędzina Ilnicka zabawiała nas różnymi wesoły­
mi „hecami”. Wszyscy bardzo się rozkręciliśmy i bawili­
śmy się świetnie. Po odsunięciu dywanu tańczyliśmy. 
Nawet sędzia zapomniał o swej chorobie i kulawej no­
dze. Tatuś wyglądał bardzo elegancko: smukły, w czar­
nym wizytowym ubraniu, z białym goździkiem w klapie, 
prezentował się najlepiej z panów. Lubię też z nim tań­
czyć.

Dużo śmiechu wzbudził Frani kawaler, ordynans ka­
pitana Urbański. O dwunastej w nocy przywędrował pi­
jany do nas.
Wyciągnął z wa­
zonu czyjś bu­
kiet ofiarowany 
Mamie i po­
szedł z nim win­
szować soleni- 
zantce. Wszyst­
kim paniom 
rączki ucałował 
i wygłosił parę 
mocnych zdań 
a propos naszej 
Ojczyzny. W 
ogóle był pa­
triotycznie na­
strojony i „wy­
płynął”. Można 
go było zauwa­
żeń, jak mgławicę błąkającą się po nieboskłonie domu. 
Szukał Frani... a biedaczka schroniła się przed nim aż 
do piwnicy i ciągle wytykała głowę czy go już nie ma. 
Ściągnęłyśmy go z Irką ze schodów, bo aż tam się zaplą­
tał. ale za chwilę znów był. Wzięłam kapitana i dopiero 
ten dał mu radę.

To były Maman imieniny naprawdę świetne. Roze­
szli się goście o czwartej nad ranem, a myśmy jeszcze do 
piątej sprzątali i ... jedli bo człowiek był głodny jak wilk. 

lągle wszystkich częstowaliśmy, a sami na te szlachet­
ne czynności nie mieliśmy czasu.

Nic nie pisałam o pewnych odwiedzinach w tym 
dniu, w którym wyjechałam do Basi. Miał właśnie być 
a tedy w Nochowie premier Mikołajczyk. A w ogóle za­
planowana uroczystość wręczenia sztandaru wojsku i 
miały być różne grube ryby.

A u nas otwiera się furtka w ogrodzie i z fantazją 
wchodzi grupa oficerów. Na przedzie mąż okazały w 
pelerynie z taką miną gęstą, że pomyślałam: Pewnie jaki

generał lub Bóg wie co. Zobaczyłam za nim śmiejącą się 
twarz Adama Nieniewskiego w czapce z otokiem czer­
wonym. Pomyślałam, że to pewnie jego adiutant. Zresz­
tą dużo nie myślałam, bo na gwałt wciągałam możliwą 
suknię, żeby wyglądać po ludzku. W holu już słyszę gło­
sy, wielkie witanie i całowanie. Była to cała familia Nie- 
niewskich: majestatyczny Papa, Adam, Jurej, mały Woj­
tek (też w wojskowym płaszczu) i jeszcze jakiś ich towa­
rzysz, a to był „marynarz” Józiu Burzyński. Zaraz „wó­
dzia” wyszła na światło dzienne, a Frania i Mama uwija­
ły się nad zakąskami. „Marynarz” nic się nie zmienił. Od 
razu mi szeptał na ucho najnowsze nowiny. Jurek znów

n ata rczy w ie  
się pytał, czy go 
nie zdradziłam 
i dalej go ko­
cham. Upewni­
łam go o tym 
solennie i za­
raz pytałam o 
jego narzeczo­
ną baronównę 
S o l d e n h o f .  
Spoważniał i 
orzekł, że jest w 
Szkocji i tam na 
takich jak ja już 
patrzeć nie bę­
dzie chciała. 
Potem z Ada­
mem wyszłam 

przed werandę, aby z nim pogadać o Madzie Święcickiej, 
z którą ponoć był zaręczony.

Naprawdę szalona różnica między poznaniakami a 
nimi. Jak stworzeni do zabawy. Cały dom był od razu pe­
łen. Byli u nas coś trzy czwarte godziny i odjechali do 
Poznania ciężarówką.

Stary Nieniawski był podczas wojny administrato­
rem w majątku Jasień w Radomszczańskiem, parę kilo­
metrów od nas w Zakrzewie. Jego brat to generał Nie- 
nawski z RKU w Poznaniu. Był kolegą z wojska marszał­
ka Żymierskiego i dzięki temu bardzo szybko awanso­
wał na generała (tak mówiono). Jest obecnie administra­
torem majątku wojskowego pod Gostyniem, a jego syn 
Adam znów w tym samym charakterze w Szlachcinie pod 
Owińskami. Jurek jest przy nim.

Nasz kapitan skwitował te odwiedziny u nas cierp­
ko, że dekują się wspaniale. Jadąc do nas po drodze za­
brali Józia Burzyńskiego z Dolska.
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Poszłam pożegnać panią Wandę Wojciechowską. 
Przyszła też Irka Malinowska. Panią Wandę bardzo ce­
nię. Lubię z nią rozmawiać o muzyce i literaturze. Roz­
trząsaliśmy poezję Przybosia, bardzo obecnie lansowa­
nego w prasie. Pani Wanda czytała nam swój wiersz a la 
Przyboś. Miałyśmy z tego dużo uciechy, bo poezji Przy­
bosia nikt normalnie nie może strawić. Za to niektórzy 
nowi pisarze bardzo się nam podobali, jak na przykład 
Tadeusz Jastrun (podobno to ma być nasz Tadek Jabłoń­
ski z przedwojennej pierwszej licealnej) czy Miłosz.

Przeżyliśmy 6,7 i 8 emocje w Śremie. Podobno z po­
wodu upałów zapalił się magazyn z amunicją w kosza­
rach. Były takie detonacje (miny), że przypominaliśmy 
sobie niedawną wojnę. W pewnym monecie, po jednej 
specjalnie ciężkiej detonacji aż dom się zatrząsł. Wybie­
gliśmy przed dom, na niebie płynęło koło z dymu. Bar­
dzo to dziwnie wyglądało. Miało to być od miny. Wybu­
chy te trwały trzy dni. Milicja pilnowała ulic prowadzą­
cych do koszar i nikogo nie wpuszczała. Chodziły jed­
nak po mieście wiadomości, że ogień dostał się już do 
podziemnego magazynu, a tam miały być bomby złożo­
ne jeszcze przez Niemców, gdy planowano w Śremie Lot­
nisko. Pytałam się potem o to kapitana, bo Jasiu z gim­
nazjum przyniósł tę wiadomość, że jakby ogień dostał 
się do tych bomb, to by całe Stare Miasto wyleciało w 
powietrze. On mi wtedy wytłumaczył, że sytuacja była 
bardzo poważna, bo nie było tam wprawdzie żadnych 
bomb zwyczajnych, ale za to gazowe. Wtedy wszystkich 
nas by wytruło. Szczęście, łaska Boża, że zdołano w koń­
cu zapanować nad ogniem. Czy to tylko z upału, czy ja­
kiś Niemiec podpalił, tego nie wiemy.

Dostałam opowiadanie Ksawerego Prószyńskiego 
pod tytułem „Trębacz z Samarkandy”. Opis zdarzenia 
bardzo ciekawego, gdy Armia Andersa była na Wscho­
dzie i między innymi w Samarkandzie. Nasi żołnierze 
byli tam ogromnie serdecznie przyjmowani przez Uzbe- 
ków, Tadżyków i Kirgizów. Ich starsi pytali się naszych 
wojaków, czy są synami Lechistanu, czy wierzą w swego 
dawnego Boga i czy mają trębaczy. Na odpowiedź twier­
dzącą prosili, aby masi trębacze zatrąbili na ich starym 
rynku na wprost meczetu, w którym leżą prochy wiel­
kiego Timura. Następnego dnia przed meczetem czer­
niał tłum, zbity, gęsty. Nawet przyległe ulice i bazary były 
pełne. Tylko przed meczetem widniał pusty bruk. Tu sta­
nęli nasi trębacze i zagrali pobudkę wojskową, apel i 
hejnał mariacki. Tłum w milczeniu słuchał i w milcze­
niu się rozszedł. To było coś dziwnego. Żołnierze nasi 
zaczęli węszyć i najpierw przez kobiety a potem przez 
starców dowiedzieli się, że istnieje tam pewna legenda, 
czy proroctwo, dotyczące wspólnych spraw sprzed stu­

leci. Brali kiedyś udział wespół z Tatarami w najazdach 
na Polskę. Dopadli raz do miasta, które jak powiedział 
Uzbek jest dla was tym co dla nas Samarkanda. Stare i 
bogate, stolica kraju i miasto święte. Właśnie z jednego 
z minaretów tego miasta trąbiono na modlitwę. Zaled­
wie trębacz mógł zaalarmować miasto, gdy strzała z ta­
tarskiego łuku przeszyła mu gardło. Zginął, ale zaalar­
mowane miasto obroniło się. Tatarzy ponieśli klęskę. 
Legenda ta jest identyczna, jak nasza krakowska o laj­
koniku. Po powrocie na Wschód starszyzna ich i kapła­
ni orzekli, że klęska, jaka spotkała plemiona mongolskie 
w dalekim Lechistanie była spowodowana karą nieba, 
za to, że w czasie gdy miasto zabierało się do modlitwy 
przerwano znienacka jego pacierze. I dodali jeszcze 
przepowiednie dla tych wszystkich ludów, które brały 
udział w wyprawie na Polskę: „Czyn wasz ześle na was 
karę nieba. Nie będziecie tratowali cudzych ziem co wio­
snę. Nie będziecie zdobywali nowych miast, królestwa 
wasze upadną... Jednak i dla was zabłyśnie słońce po­
myślności. Ale nie nastąpi to zanim trębacz z Lechistanu 
nie zatrąbi na rynku w Samarkandzie pieśni, której wte­
dy nie skończył.”

Jazda ze Śremu do Ostrowa 30.09.1945 r.
Wakacje raz musiały się skończyć. Frania, która po­

mogła nieść mi bagaże na dworzec obiecała napisać szcze­
gółowo o Don Juanie (kapitanie) i o jego ordynansie.

Wylądowałam coś przed trzynastą przed południem 
wjarocinie. Że owszem o 13.10 jest połączenie do Ostro­
wa, ale od 3-14.09.45 pewną liczbę pociągów wycofano 
z powodu ruchu wojsk, a mój pociąg przychodzi dopie­
ro o 23-ciej wieczorem. Naturalnie prawdopodobnie z 
parogodzinnym opóźnieniem. Usiadłam na walizce z 
pobożnym zamiarem, aby wsiąść na pierwszy lepsze 
transport wojskowy czy towarowy, bo 11 godzina w noce 
i to spóźnienie nie podobało mi się zupełnie. Siedziałam 
i obserwowałam to całkiem barwne życie na peronie. 
Na dworcu stał transport Ukraińoów do Rosji. Musiał stać 
już długo, bo kobiety roznieciły sobie ognisko przy wa­
gonach i gotowały obiad, inne znów pod pompą kolejo­
wą prały bieliznę. Jeszcze inne znów kręciły się i plotko­
wały. Zawsze w mych jazdach widzę dużo Francuzów w 
drodze do ich ojczyzny. Wiele też naszych kochanych 
oficerów i żołnierzy z Oflagów i Stalagów z Niemiec. Cie- 
kawam, czy kiedyś spotkam się z moimi „synami”, któ­
rym przez wojnę wysyłałam paczki i listy. Obserwowa­
łam ten tłum, pociągi przejeżdżające i znów dalej rusza­
jące, a ja nic -  siedzę. Żadnej znajomej duszy, która skró­
ciłaby moje czekanie. Podpadł mi jeden młody oficerek 
z rozpylaczem przez plecy. Czasami znikał mi z oczu, ale 
znów zjawiał się na horyzoncie, a ja oddychałam z ulgą.
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Zaczęłam rysować dworzec i profil tego oficerka. Zapo­
mniałam, jakie miał czoło, więc wstałam i rozglądnęłam 
się. Siedział na platformie bagażowej i bimbał znudze­
nie nogami. Teraz on dla odmiany zaczął się przecha­
dzać po peronie, podszedł do mnie i spytał: „Pani do­
kąd?” Odpowiedziałam, że do Ostrowa. A Pan? Do Wro­
cławia. Zdziwił się, że jadę ze Śremu i mnie tam na dwor­
cu nie zauważył. A był w tym mieście na urlopie. I się 
okazało, że mój Śremiak chodził razem ze mną do gim­
nazjum, tylko ja do pierwszej gimnazjalnej a on do 
pierwszej licealnej. Jednym słowem Tadek Dąbrowski, 
brat Bożeny, z którą chodziłam do pani Wandy Wojcie­
chowskiej na lekcje fortepianu, a syn naszego przedwo­
jennego burmistrza rozstrzelanego 2 0 .10.1939 roku na 
rynku w Śremie.

Mój pociąg o 15-tej do Krotoszyna nie przyszedł. 
Chciałam przez Krotoszyn udać się do Ostrowa. Nie po­
jechał podobno z powodu strzelaniny w Krzyżu między 
żołnierzami polskimi i rosyjskimi. Następny miał być o 
18-tej. Nareszcie znaleźliśmy się w pociągu w puściuteń- 
kim przedziale. Okazało się, że byliśmy w tym samym 
lagrze na Głównej w Poznaniu i razem jechaliśmy trans­
portem do Tarnobrzega. Tam ulokowaliśmy nas w tej 
samej szkole przy klasztorze Dominikanów. Tak jadąc 
pociągiem obgadaliśmy wszystko i wszystkich na szaro. 
Tadek przeszedł cały szlak od Wisły aż po Berlin. Nad 
Nysą 50% jego pułku wyginęło. Był ranny. Pytałam się 
akie uczucie, czy można „przyzwyczaić się” do zabija­

nia. Można, ale to straszne: jeden krzyczy, drugi dogo­
rywa, prosi o litość, a tu litości nie ma. Tylko między oczy 
go trach. Zabijałem, miałem się za co mścić, wszak ojca 
mojego na rynku zabili mi wtedy... Pamiętasz?... Ale te­
raz budzę się czasem w nocy dygocąc. Te twarze ludzi, 
których sam... stają mi przed oczyma. I strach...

Oznajmił mi, że prędko się ożeni, za rok już na pew­
no. Wywiązała się polemika gorąca, bo odwodziłam go 
■d tego zamiaru. Kiedy studia, a kiedy się czymś kon­

kretnym zajmie, zapewni egzystencję? Zresztą młodość 
est na zabawę i naukę bo potem już twardy kierat.

Już zbliżamy się do Krotoszyna, a Tadek wynalazł 
wyjście „Wiesz co jedź ze mną, mam trzypokojowe miesz­
kanie - tu wymienił miejscowość w górach na Dolnym 
Śląsku - śliczna okolica. Polujemy na kozice, zbieram 
-larotki.” Parsknęłam śmiechem na te szarotki i schyla- 
ace się po nie z rewolwerem i rozpylaczem ręce Tadka. 
: imógł mi jeszcze wyładować bagaże. Wymieniliśmy 
adresy i uścisnęliśmy sobie po koleżeńsku dłonie. Potem 
ruszył dalej na Wrocław, a ja zostałam znów sama w nie­
znanym mieście. Było kompletnie ciemno. Zostawiłam 
- agaż na dworcu. Postanowiłam, że pojadę rannym po­

ciągiem do Ostrowa, bo ten mój o 21-szej był mocno pro­
blematyczny. Wspomniałam na opowiadanie Mamy o jej 
rodzinnym mieście i przypomniałam sobie opowiadanie 
o doktorze Boleskim, którego córkę Danusię poznałam 
u Święckich w Smotryszewie. Doktor Boleski leczył nie­
gdyś całą rodzinę Mamy oraz bardzo się zasłużył przy 
organizowaniu Powstania w 1918 roku. Chyba mnie u 
siebie przenocuje ze względu na tak stare znajomości 
oraz córkę Danusię. Z dworca szłam razem z ludźmi bar­
dzo ładną aleją. Znowu westchnęłam do Siostry Potoc­
kiej o pomoc w tych moich planach. Przede mną stał 
człowiek z wózkiem. Spytałam o ulicę Klonowicza. I 
szczęśliwy zbieg okoliczności, mieszkał na tej samej uli­
cy, dom za willą doktora. Znał też rodzinę mych dziad­
ków Jabłońskich. Tam były trzy córki, ale najładniejsza 
była Marysia, powiedział. To właśnie moja matka, 
oświadczyłam z dumą.

Zauważyłam, że Krotoszyn to śliczne miasto, więk­
sze od Śremu. Dużo ładnych budynków. Rynek taki duży. 
Nareszcie ulica Klonowicza. Zadzwoniłam i prosiłam 
doktora o nocleg, powołując się naturalnie na rodzinę 
Mamy. Córka jego Danusia leżała już w łóżku.. Ma ślicz­
nego Bechsteina w pokoju. W ogóle meble, fortepian, 
porcelana cały dom - komfort. Z Danusią nie mogłam 
się nagadać, więc przeniosła się do mojego pokoju na 
piętrze. Okazało się, że mamy dużo wspólnych znajo­
mych. Postanowiłyśmy, że pójdziemy jutro razem odwie­
dzić Miszczorkowny. Obudziła mnie rano służąca ze śnia­
daniem do łóżka, a jakże. Szybko się ubrałam i podzię­
kowałam za gościnę i poszłam szukać Krysi i Hani Misz- 
czorkówien. Znów się pięknie przedstawiłam jako sio­
stra Basi, z którą razem z Basią mieszkały u państwa Olej­
niczaków w Warszawie. Zapachniało mymi warszawski­
mi przyjaciółmi. Jednak poznaniacy, którzy podczas 
wojny tam byli, przesiąkli tym specyficznym sposobem 
wysławiania się, życia Warszawy. Posypały się nazwiska. 
Dzwonek. Wchodzi Jurek Olejniczak. Ojciec jego, pocho­
dzący z Krotoszyna, był przed wojną dyrektorem banku 
we Warszawie. Państwo Olejniczakowie po Powstaniu 
Warszawskim znaleźli się we Wrocławiu. Dostali tam 
willę z ogrodem. Jurek ma tam chodzić na uniwersytet. 
A jego ojciec jest tam dyrektorem finansowym Pafawa- 
gu. Krysia Miszczorkówna studiuje na uniwerku w Ło­
dzi, na chemii. Hania wyszła za mąż za profesora Szme- 
ję, laryngologa w Poznaniu. Wyszłam godzinę wcześniej 
niż potrzebowałam, bo niech sobie Krysia z Jurkiem 
pogadają. Pociąg naturalnie miał spóźnienie tak, że coś 
przed 15-tą dzwoniłam dopiero do babci w Ostrowie. Tak 
więc podróż ze Śremu do Ostrowa trwała około trzydzie­
stu godzin.

B o g n a  M IE R Z E J E W S K A
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HISTORIA,TURYSTYKA, LEGEYDA.

Ślęża
„Dawno, dawno temu w miejscu dzisiejszej Ślęży znaj­

dowało się wejście do piekła, przy którym wznosiły się dwie 
góry zwane dziś Radunią i Gozdnicą. Pewnego razu Gozdni­
cę, zwaną do niedawna Górą Anielską, zajął hufiec anio­
łów i zaatakował siły diabelskie strzegące wejścia do pie­
kła na Raduni, zwanej do niedawna Sępią Górą. Zacięta 
walka odbywała się przy użyciu biotów skalnych, które jed­
nak spadały w połowie drogi i nie tylko zasypały wrota 
piekielne, ale utworzyły ogromną górę, nazywaną później 
Ślężą. Zrozpaczony czarci przywódca Lucyper tupnął ko­
pytem w ziemię i powstała przełęcz Tąpadła oraz rzucił w 
kierunku aniołów dwie potężne skały, ale i one nie dole­
ciały do celu, tworząc obecne góry Wieżycę i Stolną. Od tej 
pory diabły nasyłają na Ślężę burze i pioruny w nadziei, 
że góra rozpadnie się i otworzy wrota piekieł”.

Na początku października tego roku wybrałem się ze 
znajomymi na wędrówkę po Przedgórzu Sudeckim i przy 
okazji odwiedziliśmy „Śląski Olimp” - Ślężę.

Masyw Ślęży jest najwyższym pasmem górskim Przed­
górza Sudeckiego i nie ma sobie równych co do wysokości 
w pasie Niżu Wschodnioeuropejskiego (od Sudetów do 
Uralu), ma także wyjątkową sławę. Ślężę bardzo często ota­
czają mgły i chmury, a okoliczna ludność uważała górę za 
siedlisko bogów. Miotane przez nich w czasie burzy pioru­
ny wywoływał)' powszechną grozę. Na cześć bogów, bądź 
w celu ich przebłagania, składano na tej górze ofiary, od­
bywały się różne obrzędy i praktyki religijne. W czasie naj­
krótszej nocy czerwcowej szczególnie uroczyście palono 
ognie na cześć boga Słońca, który to obrzęd przetrwał na 
Ślęży do końca XVIII w.

W bliskim sąsiedztwie Ślęży oraz na jej zboczach i szczy­
cie, znajdują się prymitywne rzeźby granitowe. Większość 
tych rzeźb spotykamy na trasie prowadzącej przez Ślężę. 
Są to lew i grzyb stojący przed kościołem św. Anny w So­
bótce; lew wmurowany w ścianę kościoła św. Jakuba Star­
szego w Sobótce; mnich stojący samotnie za miastem, przy 
drodze do DW „Pod Wieżycą”; niedźwiedź i panna z rybą 
(postać niewieścia trzymająca na piersiach dużą rybę); nie­
dźwiedź zwany także dzikiem, na szczycie Ślęży, w pobliżu 
kościoła.

Wszystkie te rzeźby wykonane zostały z miejscowe­
go granitu. Ciekawość budzą tajemnicze znaki „X” wyryte 
na rzeźbach. Nie ma ich tylko na lwach. Do lat pięćdziesią­

tych XX w. uważano je za znaki graniczące między posia­
dłościami księcia i zakonu. Znalezienie tych znaków w kil­
ku miejscach także na skałach zboczy Ślęży, przyczyniło się 
do wyjaśnienia pochodzenia zarówno rzeźb jak i znaków. 
Najnowsze badania stwierdziły, że rzeźby ze znakami ”X” 
są najstarsze i pochodzą z okresu kultury łużyckiej (1300­
400 lat p.n.e.). Znaki „X” są symbolem Słońca, boga czczo­
nego przez wiele ludów starożytnych. Podobną czcią ota­
czano przez długie wieki również zwierzęta, np. niedźwie­
dzie, ryby. Rzeźba wyobrażająca postać niewieścią z rybą 
(panna z rybą) uważana jest dzisiaj za ówczesne wyobra­
żenie bóstwa płodności. Widać tu wpływ kultury Scytów i 
Celtów, u których rozwinięty był kult ryby.

Ze starych dokumentów wynika, że w połowie XIII w. 
na szczycie Ślęży istniał zamek książęcy. Rezydowali w nim 
mianowani przez księcia kasztelanie. W 1428 r. zamek zo­
stał opanowany przez czeskie oddziały husyckie, które 
walczyły przeciw feudałom śląskim oraz patrycjatowi miej­
skiemu Wrocławia i Świdnicy. Mimo pomocy powstańców 
polskich, husyci zostali przez mieszczan wypędzeni, a za­
mek częściowo zburzony. Pozostała wieża, która w 1543 r. 
zawaliła się na skutek uderzenia pioruna. Obok kościoła, 
wybudowanego w latach 1851 52. można oglądać dziś 
jedynie pozostałości zamkowych fundamentów.

ty iclkic u ah kamienne, istniejące zamwno na zboczu 
Slęż.y od strony pn , tak również na sąsiednich górach: Ra- 
duni t tyic/yry są zwane kręgami kultowymi, którymi 
otaczano miejsca sw ięte Pochodzą one z lat 1.300-400 p.n.e 
Poza kręgami znajdowały się ..święte /rodła ", które praw­
dopodobnie służy ły do dokony wania ahlucji przed w kro­
czeniem do kręgu lub przed rozpoczęciem obrzędów kul­
towych.

Z rzeźbami na Ślęży w iążą się pew ne tajemnicze histo­
rie. Otóż niedaleko Skalnej Bramy jeszcze dwa wieki temu 
wśród drzew straszył kamienny wilk. Wiązała się z nim sta­
ra opowieść. Otóż, kiedy Śląsk pokrywały wyłącznie lasy. 
mnich z klasztoru na Ślęży musiał zejść do Maniowa. Zima 
była mroźna zwierzęta rozpaczliwie szukały jedzenia. W 
lesie, tuż u stóp góry, na zakonnika napadł głodny wilk 
Mnich miał do obrony tylko nóż, zaczął więc rozpaczliwie 
uderzać nim w zwierzę. Równocześnie uciekał w kierunku 
Garncarka. Dobiegł do Wojnarowie i oddał ducha. Na pa­
miątkę jego bohaterstwa postawiono w tym miejscu ka-
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mienną figurę zwaną później „mni­
chem”. Niedaleko padł poraniony 
wilk. Jeszcze w XVIII wieku moż­
na było oglądać przypominającą 
go rzeźbę. Wilk nazwany dziś 
„lwem”, został wmurowany obok 
kościoła Św. Anny w Sobótce.

Inną słynną tajemniczą rzeź­
bą jest panna z rybą. Figura ta stoi 
przy drodze prowadzącej na szczyt 
Ślęży. Niegdyś wierzono, że to po­
stać dziewczyny, która wiele, wie­
le wieków temu mieszkała w potęż­
nym zamku na szczycie góry. Pani 
zamku wysłała dziewczynę do 
miasta po ryby dla niedźwiedzia. 
Pewnego razu, gdy panna wraca­
ła na górę, miś wydostał się z ogro­
du, w którym go trzy­
mano i zastąpił służce 
drogę. Ta wyciągnęła 
z kosza rybę, poma­
chała nią niedźwie­
dziowi przed nosem, 
a potem schowała je­
dzenie. Tak to roz­
wścieczyło zwierzę, że 
rzuciło się na kobietę, 
odgryzło jej głowę i 
uciekło. Od tej pory 
słuch po nim zaginał 
.1 na pamiątkę tej In 

Moru pani zamku ka 
zala w\stawu figurę 
l>i zglov\e| dzicwcA 

m z nba
WedrilgH |>o Sn 

t*iiu i Sicze panuetai 
ni o tych historiach 
Panue laun t.ikA- ze 
n.iipiekmejsza dziew 
i z\na pika spotkacie 
w o k o l io  mozi hu 
zaklęta księżniezka 

która wieki temu zl\ 

czarodzie j skazał na 
p o tę p ie n ie . Jeżeli 

dz iew czyna zacznie 

nagle zm ieniać się w 
smoka, żm iję  lub  in ­

nego p o tw o ra , n ie

bójcie się. Jeżeli wytrzymacie 
ten widok, z panny spadnie 
klątwa, a o Was będą opowia­
dać w Sobótce przez kolejne 
kilka wieków.

Proponuję także, wytrwa­
łym turystom, aby schodząc ze 
Ślęży, odwiedzili Sanktuarium 
Ślężańskiej Matki Bożej Dobrej 
Rady w Sulistrowiczkach. 
Piękna świątynia ze ślicznym 
wnętrzem, wkomponowana 
została w pejzaż górski przy­
pominający krajobraz be­
skidzki.
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Wizyta w pracowni
Gazeta Śremska gościła w pracowni Jerzego Jurgi, skąd pochodzą fotografie zamieszczone na okładce.

Jerzy Jurga jest historykiem sztuki zajmującym się obok malarstwa konstruowaniem kusz. Uważa 
on, że zajmowanie się równolegle czystą twórczością i artystycznym rzemiosłem tworzy harmonijne po­
łączenie. Jego fascynacje kuszami mają 2 źródła. Pierwszym jest piękna forma, w której połączone są ze 
sobą różnorodne, czasami szlachetne materiały (stal, drewno, kość, sznur), drugie stanowi siła poten­
cjalnie drzemiąca w kuszy. Kusza -  przedmiot niewątpliwie wyrafinowany, delikatny na pierwszy rzut 
oka -  myli pozorną łagodnością maskując tkwiącą w niej siłę. Każda wykonana przez Jurgę kusza jest 
wynikiem dogłębnych studiów opartych zarówno na literaturze jak też na analizie egzemplarzy znajdu­
jących się w muzeach. Znajomość tematyki, liczne podróże artysty pozwoliły mu na odkrycie istotnych 
cech poszczególnych typów kusz. Znamiona te bez względu na obszar występowania (wytwarzania lub 
użytkowania) są do siebie podobne. Ten wyznawany przez Jurgę pogląd dowodzi szerokiej wymiany my­
śli technicznej na terenie Europy od średniowiecza do renesansu.

Kusze Jerzego Jurgi, według opinii znawców, są obiektami wysokiej klasy i nie ustępują pierwowzo­
rom znajdującym się w zbiorach muzealnych i kolekcjach prywatnych. W naszej muzealnej kolekcji znaj­
dują się:

-  Myśliwska kusza napinana lewarem kołowym. Stosowana w XVI i XVII w.
-  Kusza tarczowo myśliwska napinana drewnianą dźwignią. Stosowana w XVII -  XVI w.
-  Belgijska kusza tarczowa napinana dźwignią metalową. Stosowana w XIX i XX w.
-  Myśliwska kusza z lukiem kompozytowym.
-  Bojowa kusza napinana „kozią nogą”.
- Myśliwska kusza strzelająca kulkami.

Wypowiedź Jerzego Jurgi dla Gazety Śremskiej 
podczas prezentacji balisty.

Po moich doświadczeniach z  kuszami postanowi­
łem zabrać się za rzecz gabarytowo większą. Zdawa­
łem sobie sprawę z  trudności, na które napotkam wyko­
nując machinę miotającą -  balistę w oparciu o dość 
skąpe źródła. Machina miotająca, której budowę koń­
czę, to machina wałowa - zaliczana do balist. Pomi­
mo, że robi imponujące wrażenie, w porównaniu z  
ogromnymi maszynami, które były wykonywane za cza­
sów imperium rzymskiego (gdzie ich waga dochodziła 
do 18 ton a miotały pociski 50 kg) moja machina jest 
dość skromna. Niemniej podobne były w użyciu przez 
wojska rzymskie oraz stosowano je  w średniowieczu.

W pracy opierałem się na dostępnej literaturze.
Przede wszystkim na fundamentalnym dziele: „THE 
CROSSBOW -  Sir Ralph Payne-Gallwey” oraz na dziele 
rzymskiego architekta Witruwiusza działającego w 
ostatnim stuleciup.n.e. będącego na usługach Gajusza 
Juliusza Cezara. Był to architekt, który stworzył znako­

mite dzieło „0 architekturze ksiąg dziesięć”, gdzie je ­
den rozdział poświęcił budowie balist, katapult i innych 
machin miotających. Oparłem się również na dziele 
Roberta M. Jurgi: „Machiny wojenne".

Machiny wojenne dzielą się na:
- barobalistyczne ( tzn. działające na zasadzie prze­

ciwwagi ciężaru)
-  neurobalistyczne (wykorzystują sprężystość lin 

kręconych z  włosów kobiecych, włosia końskiego lub 
lnu).

Niektóre z  tych machin osiągnęły imponujące roz­
miary i wagę dochodzącą do 18 ton i kilkunastu me­
trów wysokości. Donośność strzału w zależności od wagi 
pocisku wahała się od 100 m (ciężarpocisku ok. 100 kg) 
-  do prawie 700 m (przy wadze pocisku ok. 1 kg). We­
dług Witruwiusza wszystkie te machiny budowane były 
wg określonych proporcji. Wyznacznikiem modułu była 
liczba 1/9 długości strzały, którą miała ta kusza mio­
tać. Liczba 1/9 był to jeden moduł, a wszystkie elemen­
ty balisty były jego zwielokrotnieniem. W moim przy-
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padkujest nią liczba 8 cm, ponieważ długość bełtu wy­
nosi 72 cm.

Pierwszym problemem, który należało pokonać to 
problem drewna. Udało mi się uzyskać belki dębowe. 
Własności dębu, jego twardość i odporność na wilgoć 
skłaniały mnie do wyboru tego materiału. Następny 
:roblem to metal. Ponieważ użyłem żelaza a nie stopu 
-razu stosowanego przez Rzymian. Wszystkie metalo­
we części zostały odpowiednio dopasowane, a ich wiel­
kości wynikające 
:  proporcji są wy­
nikiem funkcji, 
stóre mają speł- 
.iać. A należypa- 
■".iętać, że działa- 
jce siły w baliście 
a ogromne. Wiel- 
r. problem nastrę- 
zał dobór lin 
rętystych, w któ-

■ ch umocowane 
z Pały łuczyska,
■ :> to wpływa na
- nośność balisty.
Eksperymenty z

ką lnianą do­
i dły. że jest to
■ j  teriał mało 
: -czysty. W

z zzkuztym zo- 
zastosowa­

li. '.a wykonana 
z <ia końskich 
% nów Prawi­
.. e funkcjono- 
■ .  ”.ie i celność 
z.. zy od dokład-
- . zestrojenia 
za ' obydwu wiązek skręconych strun, zwanych po

stu tonos (stądpochodzi określenie „ton ” w muzy- 
ct Ea rdzo skomplikowaną sprawą jest napinanie 
z (tonów), ponieważ prawa i lewa strona musi 
r  walnie równa. Dlatego też, ich napięcie bada się
-  m >ca kamertonu (Witruwiusz wspomina, że ob- 
m.. - > 1  balistę muszą mieć bardzo dobry słuch). Każ- 
śu r zw.ca w naprężaniu tonu, który ma grubość 8 cm

. n d:dj powoduje, że pocisk będzie zbaczał w prawo 
a r  . wwo. Celowanie odbywa się na wyczucie, ale sta- 
m r  r r : p :■ sługiwali się uproszczonymi tablicami trygo- 
•  n - -  cznymi. Na razie ?iie znam donośności mojej 
m - ■ ponieważ strzelań plenerowych jeszcze nie

było, co jest naturalne ze względu na gabaryty machi­
ny: dl około 2,5 metra, wysokość 1,60 metra, waga ok. 
300 kg. Do obsługi balisty potrzebnych jest duóch ludzi, 
ponieważ pomimo przełożeń korbowych, napinanie 
wymaga wielkiej siły i wprawy. Cała machina jest bar­
dzo starannie zabezpieczona przed wilgocią za pomo­
cą specjalnej mikstury ze smoły i terpentyny. Ton rów­
nież zabezpieczony jest przed wilgocią za pomocą ole­
ju  kopytkowego, który sam wyprodukowałem, Kiedy za­

czynałem pracę 
we wrześniu  
ubiegłego roku 
nie zdawałem  
sobie sprawy jak 
mozolne i trud­
ne będzie to 
p rze d s ię w z ię ­
cie. Ale myślę, że 
efekt końcowy 
będzie zadawa­
lający.

Fragmenty 
machin, które 
dochowały się 
do naszych cza­
sów, i liczne, 
choć niepełne i 
częściowo nie­
z r o z u m i a ł e ,  
opisy konstruk­
cyjne starożyt­
nych pisarzy  
stanowiły za ­
chętę dla bada­
czy do podjęcia 
prób odtworze­
nia balist. Naj­
bardziej udane 

doświadczenia przeprowadził w latach 1904-1918 gen. 
E. Schramm.

O ile mi wiadomo, nigdy w Polsce tego rodzaju prac 
i rekonstrukcji nie prowadzono.

Muszę podziękować wszystkim osobom, które po­
magały mi w wykonaniu balisty, ponieważ możliwości 
mojego warsztatu nie pozwalały na wykonanie wszyst­
kich elementów.

Dziękując za rozmowę, życzę dalszych sukcesów w re­
alizacji tak ambitnych i niesamowitych zamierzeń.

B arbara  JAHNS
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Poiozmawiajmy o ... sztuce, 
czyli kącik jej amatora.

„Duch mój skrzydła rozpostarł i w niebo pomyka, 
Rzuciwszy świat pozorów pusty i kaleki.
Pragnie piękno osiągnąć niezm iennie przez w ieki”

M i c h a ł  A n i o ł  B u o n a r r o t i  

p r z e k ł a d  J u l i u s z a  S t a r z y ń s k ie g o

Rzymska sentencja głosi: ars longa, vita brevis, czyli - 
sztuka żyje wiecznie, a człowiek umiera. Wystarczające tłu­
maczenie? Domyślamy się, że słowa te mają sens dalszy.

Często słyszymy, że czas w którym przyszło nam żyć jest 
szalony. Mówi się, że wiek XX i początek XXI wieku są zbyt 
hałaśliwe natłokiem bzdurnych sensacji i szkodliwych wra­
żeń. Są i tacy, którzy widzą w tym ostatnie przyspieszenie z 
jakim pędzi świat ku zagładzie. Jesteśmy zdezorientowani. 
Rzeczywiście tak wiele wokół kalejdoskopowych zmian. Kró­
luje bełkot i potok sprzecznych lub zbęd­
nych informacji. Coraz częściej budzi się W 
nas lęk. Okropności i „mądrości”, dobre 
rady i niepohamowane groźby sąsiadują 
obok siebie i wylewają się na nas co dzień z 
powszechnie dostępnych nowoczesnych 
mediów - żeby nie mówić o odwiecznych 
środkach przekazu, jak mównice, ambony, 
a nawet wzajemne codzienne rozmowy.
Uff... uciec, jak najdalej!

A więc próbujemy i uciekamy - na 
działkę, na imprezę z przyjaciółmi, może 
na ryby, czasem do kościoła, ale -  trzeba 
wracać! Znowu natłok wrażeń, niejasnych 
wyborów, pusta paplanina, hałas od któ­
rego „bębenki pękają”.

Czy jest gdzieś magiczna furtka do 
cichego ogrodu, gdzie naprawdę odzyskamy równowa­
gę, będzie czas na rozsądek i znajdziemy ukryty sens ży­
cia. Poczujemy tam to co jest istotne, a co można i trzeba 
pominąć? Czy odkryjemy cichy ogród - jedyne miejsce, 
gdzie spotyka się szczerość szlachetnych uczuć i głębia 
myśli. Czy wreszcie dotkniemy „nagiej duszy” o której śnił 
Przybyszewski.

Paradoksalnie - katastroficzna opinia o naszych cza­
sach pasuje do każdych innych. Zawsze przecież były woj­
ny, okropności, ludzie lękali się o niejasną przyszłość, zma­
gali się z chorobami, kataklizmami, starością, własnymi 
skłonnościami, trudnymi moralnie decyzjami i... tworzyli

sztukę. Przecież czasy, które starsi wspominają z sentymen­
tem, jako sielskie takimi nie były. Były także zmienne, nie­
pewne, burzliwe.

A latyńska zagadka =”ars longa”? A może jest tak, że 
sztuka dociera do tego co trwałe, autentycznie wartościo­
we i niezależne od czasów. Może łapie w niepojęty sposób 
prawdę, choć przewrotnie nadano jej nazwę sugerującą 
sztuczność. Być może „vita brevis” mówi, że życie -  z natu­
ry i nieodwołalnie trwa w szaleńczym, chaotycznym ru­

chu. Jest wszystkim i niczym zarazem. 
Czym więc jest to coś, co nazywamy 
sztuką? Czy może nam się przydać, po­
móc? Tak! Wierzymy w to głęboko my - 
wszyscy amatorzy. Otwórzmy furtkę! 
Wejdźmy do cichego ogrodu i porozma­
wiajmy o...sztuce.

W Holandii rodzącej się po dopie­
ro co zakończonych, okrutnych i wy­
niszczających wojnach - żyje i tworzy 
niezwykły artysta.

Jest późny wieczór w 1654 roku. Sły­
chać odległe odgłosy dochodzące z por­
tu, nieopodal drobne światełka zapala­
ją się właśnie w domach w leżącej o 
miedzę dzielnicy żydowskiej. Znajduje­
my się w okazałej kamienicy przy Bre- 

estraat w Amsterdamie, na drugim piętrze w bardzo oso­
bliwym miejscu - w pracowni Rembrandta Harmenesza 
van Rijn. Na pięknie zdobionym krześle dla modela siedzi 
żydowski starzec malowany przez mistrza. Jak nazywał się 
model? Moas Jeremiasz.

Biedna Saskia van Uylenburgh zmarła już dwanaście 
lat temu, a fotel jak większość wyposażenia, łącznie z bu­
dynkiem zakupiono w latach trzydziestych za jej posag - 
przynajmniej tak uważają szwagrowie malarza. Ileż się 
zmieniło od tamtych wspaniałych, dostatnich czasów. Te­
raz Rembrandt od 8 lat kocha i jest kochany przez piękną 
i dobrą Hendrickje Stoffels. Hendrickje jest w ciąży i nie-
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ni da mu upragnioną córkę Cornelię. Cóż? Świat nie 
. . a się na ich czystą, prawdziwą miłość! Uczucie to już 

i • - tce sprawi, że Rembrandt straci sławę i zbankrutuje. 
\i ■ n jest wolny, jak tylko może być wolnym artysta i ta­
c m będzie do smutnego końca. Umrze samotnie, schoro-
• _ i zrujnowany, w skromnym mieszkaniu w dzielnicy
■ ngracht. Odejdzie w zapomnieniu, pogardzie, bo prze­

jawiał się prawu ludzkiemu, a może i prawu boskie- 
'traci przedtem ukochanych: Saskię i czwórkę jej dzieci 
Hendrickje matkę Cornelii.

Jakie myśli nawiedzają go w chwili tworzenia porlre- 
. starego Jeremiasza. Instynktownie czujemy, że rnalują-
■ dentyfikuje się z tworzoną postacią. Obraz (znajduje
• •t -becnie w Saint-Petersburgu. w Ermitażu) jest kolej­

-  cudem van Rijna, poruszającą do głębi wizją. Yincent 
Gogh - duchowy potomek, rodak Rembrandta powie: 
portrety to coś więcej niż natura to wygląda na obja- 
nie ł.agodnie skrzące się, ciepłe światło wydobywa z

■ - twarz ludzką. Jest to twarz starca, poorana bruzda­
- . zmarszczkami, naznaczona głębokim cierpieniem -

irz Hioba doświadczonego ciężko pomysłem Stwórcy. Ma 
zamknięte, suche usta. Skóra jest wiotka, woskowa, jak u 
-•-.7.u starych ludzi. Twarz tchnie nieziemskim już spoko- 
r m Portretowany wydaje się nie oddychać. Podniósł po- 
rieki i zmęczony patrzy mądrze i łagodnie. Jego oczy nie 
■-•Tizają buntu, gniewu, nie karcą, ale jednak zdają się 
irrsczeć. Spogląda na nas budząc szacunek swoją godno- 
•_ -: wyrozumiałością dla złego świata.

! nagle zdajemy sobie sprawę, że mistyczny blask wy- 
• iak tajemna energia z wnętrza jego postaci. Ciem- 

:• zerwony strój zdaje się żarzyć własnym światłem, a ła- 
. >ma swietlistość migocze i przesuwa się w harmonijnym
- cnie po białych, cienkich włosach, unosi się nad skórą 
rcici w anych rąk i błądzi nad powiekami, czołem i nosem.

1 o się dzieje u licha! - przecież to tylko jeden z wielu 
marnych, wiekowych ludzi, jakich spotykamy na drodze 
• -ciota, w szpitalnych salach, w domach społecznej po- 
y w zapomnianych i zaniedbanych mieszkaniach na

- dłach wielkich miast i w podupadłych wiejskich dom- 
ijl : 1 eden z takicłi ludzi, których często mijamy nie zważa­
j .  ̂ . >góle w naszym biegu po codzienną dawkę konsuntp-

ch w artości. Nieszczęśnik, któremu co najwyżej współ­
. emy ciesząc się, że przed nami jeszcze trochę czasu. 

Rembrandt szokuje, kiedy odkrywa, że ten śmieszny, 
staruszek to prawie „wcielenie boga" -  przez swą 

 ̂ • małość widzenia świata i jego spraw. Ta boska zdol- 
:■ Jana jest bowiem ludziom, gdy „docierają do portu", 
a  . mają za chwilę opuścić ułomne ziemskie życie. Ma- 

-dnajduje herosa, cudownego bohatera tam, gdzie się 
•_t -: - -dziew aliśmy. Zdaje się mówić, że człowiek jest wielki 
. m  w swojej bezlitosnej nagości, szczerości, słabości.

brzydocie -  bez pudru , b lich tru  i pozłoty. Ważne rzeczy 

powstaną, gdy odrzucim y ten „upiększający" balast. Ży­

cie, które tak szybko m ija  n ie pow inno  być m arnowane 

przez poddaw anie się przem ija jącym  stadnym  m odom , 

bzdurnym  nakazom. Żyć dobrze to  pracow icie i twórczo, a 

kochać praw dziw ie , ponosząc wszystkie tego konsekwen­

cje. Byle n ie grać, n ie udawać -  np. ka ryka tura lnych  „p ięk­

nych i bogatych ludz i" z p ierw szych s tron  popularnych 

tygodników.

Prawda -  jakież to bardzo współczesne przesłanie, któ­

re być może zawarte jest w  portrecie starego Jeremiasza?

Rembrandt, nie jedyny z w ie lk ich  twórców, poświęcił 

swoje prace ludziom  starym  i złożył h o łd  starości. Podob­

ną w ym ow ę ma przepiękny z g łębokim  uczuciem rysowa­

ny przez A lbrechta Durera „P ortre t m atk i" z berlińskiego 

muzeum. Ten w ize runek syn m alował z w ie lką  czułością, 

jednocześnie jest on tak boleśnie dokładny jak medyczna 

obserwacja. Analogicznie b liską rem brandtow skie j -  me­

ta fizyczną aurę o b jaw ien ia  posiada w zruszający obraz 

Georgesa de La Tour „Sen św. Józefa" z muzeum w  Nan- 

tens. A rtysta  uchw ycił m om ent, gdy Bóg poprzez swego 

an io ła  w yb ie ra  starego, skrom nego Józefa na jednego z 

głównych wykonawców w ie lk ie j m is ji zesłania Chrystusa 

na Ziemię. W jakże pogodnym , ale i w zn iosłym  nastroju 

m istrzowsko p rzedstaw ił p o rtre t staruszki patrzącej na 

żarzące się w ęgie lk i Peter Paul Rubens („Staruszka z garn­

kiem  w ęg li" z G alerii w  Dreźnie).

Sztuka n ie daje dogmatycznych i p ros tyc łi odpow ie­

dzi, n ie poucza ex catedra. Ona m ów i -  spójrz -  jak to  za­

uważyłam!, jak  się wzruszyłam !, co o tym  sądzicie? Tak to 

przynajm nie j się m a z ars magna -  tą  najcenniejszą. Ge­

n ia ln i twórcy, jakich spotykam y w  cichym ogrodzie to 

ludzie bardzo nam bliscy: błądzący i szukający, w spania li i 

budzący litość jednocześnie. O ni c ie rp ią  jak my i cieszą się 

dokładn ie  tym  samym. Kochamy ich i czujemy z n im i po­

rozum ienie nie zważając na odległy w iek  i odległe miejsca 

w  jakich żyli.

Czas zatrzymany na zawsze -  w  rzeźbach, szki­

cach, obrazach, film ach, strofach poematów, toccatach i 

symfoniach znakom itych artystów  to rzeczywista otucha i 

suchy ląd na bu rz liw ym  oceanie naszej ludzk ie j h is to rii.

Tym a rtyku łem  chcemy otw orzyć stały', lo ka lny  kącik 

śremskiego am atora sztuki, w  k tó rym  moglibyśm y spoty­

kać się z Państwem przy w ie lk ich  dziełach światowej ku l­

tury. Chcemy słuchać Państwa wrażeń, o p in ii, dyskutować 

i w yrażać nasze odczucia. Prosimy o listy, a w  n ich szczere 

-  n iekoniecznie entuzjastyczne oceny znanych utworów. 

Podajcie Państwo propozycje tematyczne. Może nawet, je­

śli tego zechcecie przysyłajcie do w ykorzystan ia  w  pub li­

kacji, stworzone przez W as... dzieła sztuki.

R y s z a r d  Z A W A D Z K I
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Zafascynowany drewnem
„Człowiekpotrzebuje odrobinę miejsca
i jeśli byłoby ono jeszcze tak małe
o którym może on powiedzieć popatrz, tutaj kocham,
tutaj odpoczywam,
tutaj jest moja ojczyzna
tutaj jestem w domu. ”

Te piękne słowa wyryte na drewnianych belkach 

przeczytałam pewnego sobotniego popołudnia. Je­

chałam z przyjaciółmi na trasie Borek -  Pogorzela. 

Zatrzymaliśmy się w miejscowości Siedmiorogów. Już 

z szosy widoczny jest dom, a na łące przed nim stoją 

drewniane rzeźby. Jest Święta Rodzina, Światowid, 

Janusz Korczak, rycerz, lew i wiele innych. Przywitał 

nas młody, sympatyczny człowiek zapraszając do 

zwiedzania. Okazało się, że jest to miejscowy artysta 

-  rzeźbiarz, Cze­

sław Ptak, który 

swą twórczą 

energię „wkła­

da” w drewno.

- Od czego 
się zaczęło?

Cz.P. Począt­

kowo miałem  

z a in te re so w a ­

nia muzyczne, 

potem zacząłem 

interesować się 

rzeźbą. Rodzice 

byli temu prze­

ciwni, często wyrzucali mi prace, żeby mnie zniechę­

cić. Na tamte czasy było to zajęcie mało dochodowe. 

Ale nie zrezygnowałem.

Skończyłem szkołę stolarską. Rzeźbię od 19 roku 

życia, właściwie to jestem samoukiem.

- Skąd pan czerpie pomysły swych rzeźb?
Cz.P. To natchnienie, potrzeba chwili, najchętniej

robię to wieczorem, gdy jest spokój.

- Czy najpierw pan szkicuje przyszłą pra­
cę, czy korzysta z modeli?

Cz.P. Nie, nie szkicuję, robię z pamięci. Jeśli cho­

dzi o twarze ludzi to długo je pamiętam, najwyżej pod 

koniec dokonuję drobnych poprawek.

- W jakim materiale pan pracuje?
Cz.P. Najczęściej drewno -  lipa, topola, dąb. Pa­

miętam rzeźbę Madonny z Dzieciątkiem, którą zro­

biłem z czarnego dębu. Rzeźba ta jest obecnie we 

Francji. Pracuję też w kamieniu, gipsie i metalu.

- Czy ma pan wystawy swoich prac?
Cz.P. Pierwsza

w ystaw a była w 

dworku Edmunda 

Bo janowskiego w 

G rabonogu. Do 

dzisiaj stoi tam kil­

ka moich rzeźb. 

Zachęcam by w 

powrotnej drodze 

pani się tam za­

trzymała. Miałem 

też wystawę w Po­

znaniu, G rodzi­

sku, Warszawie i 

innych miastach.

- A były wystawy zagraniczne?
Cz.P. Wystawiałem swe prace w Dreźnie, Frank­

furcie, Hanowerze, Holandii i Francji. Gdy mam za­

proszenie na wystawę, zabieram znajomego mala­

rza, łączymy swe prace i w ten sposób wystawa jest 

bardziej urozmaicona.

- Czy wykonuje też pan prace na zamówie­
nie?

Cz.P. Tak. Kiedyś było zapotrzebowanie na sztu­

kę sakralną, obecnie popularna stała się sztuka ogro-

36



ii -- - np. różne zwierzęta, postacie mitologiczne. 

L m  zni ludzie zamawiają też swoje popiersia.

To już chyba pachnie snobizmem.
Cł P Może i tak, ale to rzecz gustu i jak mam ta­

c e  ramówienia, to je wykonuję.

Va budynku, przed którym rozmawiamy, 
przeczytałam napis Galeria. Co to za galeria?

: 2 Założyłem ją 7 lat temu. Eksponaty zdoby- 

-• c~ r idząc po Polsce i skupując je.

- : r dzimy po wąskich schodach na duże pod- 

_  - - Sam skarby pana Czesława. Większość to daw- 

i t  m . a mioty, codziennego użytku. Są też stare rzeź- 

j* :• rcclana. różne popiersia.

Mory z tych przedmio- 
i * est panu szczególnie gł 
droęi?

: ?  W szystkie lubię, 

s- .r  --„cmi się cieszę.

i na to hobby pana

Ic ? Cóż jest osobą bar- 

c  ■ r-incyjną, bo jest na- 

nzr . r A i  Traktuje mnie jak 

w- tr trzecie dziecko.

-.ciałam jeszcze spy- 
-u- riekne motto, które 
jrieczytalam przed wej-

■o są moje złote my- 

iwie w Warszawie

to motto razem z rzeźbą gło­

wy młodej dziewczyny zajęło 

pierwsze miejsce.

Pan Czesław pokazuje 

nam  album  ze zdjęciam i 

wszystkich swych prac. Jak 

mówi -  musi sobie zostawić 

na pamiątkę chociaż zdjęcia, 

bo z każdą swoją pracą trud­

no mu się rozstać.

Siedzimy oglądając zdjęcia. Z sąsiedniego stawu 

iobiega głośny rechot żab, pachnie łąka. Jest cudow- 

lie. Ale musimy kończyć spotkanie ze sympatycznym 

^rzeźbiarzem.

- Dziękuję panu za rozmowę i życzę wielu 
iędzynarodowych wystaw.

Z Czesławem Ptakiem

r o z m a w i a ł a  U r s z u la  C IE S IE L S K A
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Kartka teatralna
Na teatralnej scenie kina „Słonko” w marcowy wieczór 

mieliśmy przyjemność gościć dwie znakomite aktorki, pa­
nie: Annę Seniuk i Zofię Saretok. Któż z nas nie zna Anny 
Seniuk, chociażby z takich ról jak JULIA z „Panien z Wilka” 
- A. Wajdy, HANDZIA w „Konopielce” - W. Leszczyńskie­
go, SZYMBARTOWA w 
„Szaleństwach Panny 
Ewy” - K. Tarnasa czy 
niezapomniana Magda w 
„Czterdziestolatku” -  J.
Gruzy. Natomiast Zofia 
Saretok to głównie aktor­
ka teatralna, ale zapa­
miętałem ją z roli matki 
w „Sztuce kochania” -  J.
Bromskiego. Jej wyważo­
ne gesty, sposób mówie­
nia, czy też uczesanie 
przypominają momenta­
mi Wielką Ninę Andrycz.

Obie panie wystąpi­
ły ze sztuką współczesnego francuskiego powieściopisarza 
Christiana Giudicellego „PIERWSZA MŁODOŚĆ” w reżyse­
rii Bogdana Augustyniaka (dyrektora Teatru na Woli im. 
T. Łomnickiego). Twór­
cami scenografii było 
małżeństwo: Xymena 
Zaniewska i Mariusz 
Chwedczuk. Nie można 
też pominąć wspania­
łej muzyki Jana Zawier- 
skiego.

Sztuka w 2 aktach 
mówiąca o kobietach 
jakże odmiennych. Jed­
na tryskająca radością 
i humorem, w którym 
pełno było życiowej 
prawdy, a także ukry­
wanej w tej radości nie­
spełnionej miłości ze strony syna, topiąca często swe pro­
blemy w alkoholu, potrafiąca być wyzywająco prawdziwą. 
Natomiast jej towarzyszka spotkana gdzieś tam w lokalu 
jest osobą inteligentną, samotną i pełną kompleksów. Ma

ułożone życie i trudno jej się zmienić choćby na jotę. Jec 
nak poznanie partnerki sprawia, że z konserwatyw ne 
zimnej kobiety, która nigdy nie zaznała ciepła rodzinr.7 
go, staje się zupełnie inną i z łatwością daje się wciągnąć 
wir życia. To co było dla niej przez cale lata święte, term

idzie w odstawkę. Pra­
gnie zakosztować życi i  
potrafi być wspania:. 
partnerką. Obie pan r 
stają się dla siebie prr 
jaciółkami, gotowym 
pójść za sobą choćby : - 
ogień. Motto tej sztu^ 
jest ciągle aktualne. Ib. 
to samotnych kobiet ni­
gdy nie odnajdzie w - - 
bie tej małej iskierk 
która by pozwoliła w- 
zwolić w nich ogier 
mogący zmienić cale r  
cie, a może one nie zr..- 

lazły na swej drodze właśnie pełnej życia drugiej osobę 
Obie panie dały wspaniały pokaz swego kunsztu sk 

torskiego. Była to k - 
lejna perełka na sre— 
skiej scenie okraszę r_ 
znakomitymi nazw 
skami, która na dhrc 
pozostanie w panie 
widzów.

Po spektak _ 
zgodnie z tradycja cc- 
było się spotkanie : 
aktorkami, naktóryn 
panie opowiada:;■ : 
swoich zawodowy ;r 
prywatnych planem 
przyjaźni i wspólny. - 
podróżach. Życzy len 
obu paniom w ich - 

atralnej wyprawie do Amsterdamu, ażeby towarzyszyć s  
wspaniała piosenka Jacąuesa Brela o tym właśnie mięsni 
Na koniec obie aktorki pozdrowiły czytelników „Gaztr ‘

Z b i g n i e w  H O P F  i
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maj 2001 as
KINO SŁONKO ZAPRASZA

w MAJU
liekłem o niebem SIE:

y-S.Y. godz. 19.00
- Ihrisa Nielsena (Robin Williams) miłość do żony Annie 

‘. " ib e l l a  Sciorra) jest bezgraniczna. Miłość tak potężna, że 

: -E rsraaa  wszelkie granice, na ziemi i w  niebie prowadzi Ro- 

• '  ̂  Williamsa do najbardziej nieprawdopodobnych, wizual- 

:  - Esniewających przygód, jakie były kiedykolwiek ogląda­
ne

rdzy piekłem a niebem” jest bardzo ambitną próbą poka- 

_ - ży cia pozagrobowego, będącego kombinacją fantazji, 

i przedstawienia. Jak powiedział Robin Williams - 

: : niewiele filmów opowiadających o niebie i piekle. Mało 

■ •. r ro tu je  sztukę jako metaforę. Jestem zafascynowany po­

r  -m  wykorzystania technologii komputerowej, aby poka- 

u c  : > innego niż wybuch lub dinozaura”.

MOST DOG -  DROGA SAMU
M5.Y. godz. 19.00
' s t Dog jest czarnoskórym zawodowym mordercą pracują­

- = ednego z podrzędnych bossów włoskiej mafii. Pracu- 

t  :xi-5ze w nocy, pojawia się bezszelestnie, jak duch (wszak 

Łzr.wa się Ghost Dog) i bezbłędnie wykonuje swoje zadanie 

- - : -tawiając żadnych śladów...

" . i i  zwykle u Jarmuscha, zagmatwana historia opowiedzia- 

. : dużym przymrużeniem oka i nie bez humoru. Zabaw­

- i - i i j e  i komediowe gagi przeplatają się ze scenami per- 

i '  z: v zaplanowanych i dokonanych zabójstw godnych naj- 

s r . -Jasycznych kryminałów.

- V godz. 19.00
_:r wrota”, ekranizacja bestsellerowej, wydanej także

* -.7 powieści hiszpańskiego pisarza Arturo Pereza-Rever- 

t  . zwanej „Klub Dumas” to szesnasty film w  karierze 

Ł -  Polańskiego.

• u  - E —r p  w roli eksperta od starodruków, któremu tajemniczy i

n e a s  rr.t zleca odnalezienie wszystkich zachowanych egzem-

a a r r  w tennej średniowiecznej księgi. Ich skompletowanie ma 

■ 1  z d  zfiwić otworzenie wrót do świata podziemnego.

SULIK SYBIR
.--I- V godz. 19.00
f c s u  -.1 80. ubiegłego wieku. Przybywa tam amerykański 

- który próbuje zbudować ruchomą maszynę do wyci­

nania drzew. Towarzyszy mu piękna asystentka. W pociągu 

spotyka ona młodego elewa ze szkoły kadetów, rodzi się wiel­

ka miłość.

DKF KLAPS

9.V. godz. 19.00 -  PROSTA HISTORIA - 
prod. USA, rei. Pnvid Lynch__________

Stary farmer postanawia odwiedzić chorego brata, z którym 

nie rozmawiał od 10 lat. Wyrusza w  podróż do miejscowości 

odległej o 300 mil. Jego środkiem lokomocji jest mały traktor 

z przyczepą.

V. godz. 19.00 -  BEUNA VISTA SICIAI 
IB • prod. USA, rei. Wim Wenders |

Film dokumentalny poświęcony grupie wiekowych muzyków 

kubańskich, którzy przed wieloma laty grywali ludową muzy­

kę rytmiczną w hawańskim klubie. Kamera poszukuje lokalu, 

w którym odbywały się koncerty, pokazuje współczesne życie 

dawnych gwiazd, rejestruje wywiady. Momentem kulminacyj­

nym jest koncert weteranów w nowojorskim Carnegie Hall.

IMPREZY
IX W ie lkopo lsk i P rzeg ląd  P io sen k i R elig ijnej 
„Śremsong 2 0 0 0 ” odbędzie się w dniach 6, 7 ,8 ,1 8 ,1 9  

i 20 maja w sali Klubu Odle wnika w Śremie, a swój udziat 

zgłosiło 2100 wykonawców. Tegoroczna edycja, ze wzglę­

du na rok milenijny i 80. urodziny Papieża (któremu od 

początku dedykowany jest przegląd), ma charakter bar­

dziej uroczysty. Dlatego zamiast koncertu galowego od­

będzie się koncert dedykowany Papieżowi Janowi Pawlo: 

wi II w dniu Jego 80. urodzin (18 V o godz. 17°"), z udzia­

łem laureatów poprzednich edycji ŚREMSONGU i Jerzego 

Zelnika (recytacja tekstów papieskich). Natomiast 19 maja 

odbędzie się Koncert Milenijny, który będzie miał charak­

te r ekumeniczny (muzyka hebrajska, protestancka, go­

spel).

Serdecznie zapraszamy również do udziału w przesłucha­

niach:

6 i 7 maja -  szkoły podstawowe 

8 maja -  przedszkola

19 i 20 maja -  gimnazja i szkoły ponadgimnazjalne.
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gniazda wgafęziach  

jeszcze śpią swoim snem 

gdy stonce razem  

śpieszy się za  swoim dniem

(Part; M iejski
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